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CENA PRENUMERATY: 

W ŁODZI: 

Kalendarzyk tygodni.wy: I 
Wtor. Św. Piotra Ap. 
Środa N. M. P. Anielsk. 
Czwarto Znal. Św. relik. 
Piąto Sw Dominika W. 
Sob. N . .M. P. Śnieżnej. 
Niedz. Przemienienie P. 
Pono Św. Klljeh.na W. Rocznie rb. 8 k.~ 

Półrocznie " 4 " -
Kwartaln. r 2,,-
Miesięczn. " - ,,67 Wschód si. godz. 4- m. 20. 

Zachód s2. godz. 7 m. 51. 
Odnoszenie 10 k. m. Dług. dnia godz. 15 m. 31. 
Egz. pojec.yńczy 5 k. 1". _______ • 

Z przesyłkę pocztową: 
Rocznie rb. 10 kop.-
Półrocznie " 5 " -
Kwartalnie " 2 ,,50 
Miesięcznie ,,- ,,85 

Redakcya 
w ŁODZI, 

ul. Przejazd Ni a 
]fi telefonu 593. 

Rok VIII. , 

Wtorek, dnia 19 lipca (I sierpRia) 1905 roku. 
Kantory. w Pabianicach u p. Teodora Minka. w Zgierzu u p. Ikierta. 

CENA OGŁOSZEŃ: "N a d e s ł a n e" na l-ej stronicy 50 kop. za wiersz, ZvvyczaJne o&"loszerua za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Male o~loszenia po 11/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Rek l a m y i N e kro log i po 15 kop. za wiersz petitowy. 
Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 
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..... W k P I· Ch· F b" I i ZAKŁAD ..... arszaws a ra nla emlGZna, ar larnla reperacyj no-krawiecki 

Łatwo pojąć, jaki wpływ wywiera na ksią
żęta krwi w Tarcyi taki sposób życia. Dziwić 
się doprawdy trzeba, w jaki sposób mogą prze
nieść i pogodzić się z warunkami swego bytu. 

WlADYSlAWA PIĘTKI, p. f. "Helena." (w ŁOd~il!i! Imam) I Reszad-~ffendi dawno już chory i jego śmierć 
to kwesty a paru tygodni. Niedawno umarł k8ią~ 
że Kemel-Eddin-eff\mdi, zupełnie zrujnowawszy 
swój organizm przez nadużycie alkoholu. Śmierć 

Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni Chemicznej wchodzące, tanio i akuratnie. 
Dar Na żądanie w 24 godzin...... Łódź, PIOTRKOWSKA Ni III. Telefon nr. 85l. 120-102-

A~am Stani~ław~ki 
Adwokat Przysięgły, 

przeniósł swą kancelaryę 

na Nowy Rynek N~ 9. 902-15 

Dentysta 

KLINKOVSTEYN 
wyjechaJ, ~owr6ci 10 sierpnia. 1002 .4 

AKUSZERKA 

Paszyńska 
mieszka obeonie przy ulioy Widzewskiej ~ 11, 

pierwszy dom od rogu nI. Sredniej. 
Przyjmuje panie spodziewające się słahości, na 

'łtłdame umieszcza dzieci. 1013-r-O 

Rozkł_d i'ił0ciąIÓw. 
Od l-go Gzerwcs. 

KowJ'j Fahryczno-Ł6dzka. 

Odchollzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, o) 1.38, 
II) 3.15, e) 6.10, C) 8.50, g) 12.10, s) 8.4,5, t) 6.51. 

Przychodzą 110 Łodzi: h) 7.4,5, k) 9.30, I) 10.15, 
m) 3.40, n) 5.22, o) 8.20, p) 11.00, r) 4.15, u) 10.00. 

Bezpośrednia komunikacya Łódź-Warszawa pociąga
mi - a), e). Warszawa-Łódź - n, p). ZAtrzymuj~ się 
pociągi na wszystkich stacyach - d), h), m), o). W An
drzejowie -a), g), n), o). W Widzewie i Andrzejowie
b), 1). Łączą się z pociągami drogi Dąbrowskiej - a), 
d), g), l), m), o). s) kursuje tylko w niedziele I święta, 
t) i u) kursują codziennie. 

Kolfd Warszawsko-Kaliska 

Odohodzą do . Kali.zal () g. 6.35, 11.46, 4.4,0, 
,do W .... zswy: o godzinie 9.30, 3.08 . . PrzychodZI! 
:. Kancza: o godz. 9.17, 2.58, 6.35. 

Kolej Obwodowa. 

Odchodz_ ze siAcyl Łódź-kaliska do Słotwtn o godz. 
•• 45, ze Slotwln do st. Łódź-kaliska lO.10. Odchodzą 18 

"Jt. Łódź-kaliska do Koluszek 7.CO, przychodz_ z Kolu
"ek do st. Łódź-kal1skll ~. g. 6.20. 

U ••• I. Godziny wydrukowane tłustym druidem 
Ullaezaj_ czas od 6 wieCf:orem do 6 rano. 

Następstwo tronu w Turcyi. I jego dla nikogo nie była niespodzianką. 
. Kwestya, kto będzie następcą Abdul Hami-

I 
da Je~t bardzo ważną dla Tarcyi i moż~ dopro
wadzić do gwałtownych zaburzeń. 

AbdnI Hamid, jak wiadomo, w ' ciąga lat 
W jednym z ostatnich numerów cBerliner I ostatnich przygotowyw8, jako na8tępc~po sobie 

Tageblattu) b. sekretarz księcia Abdnl- Medżida ! ukochanego syna swego, d wudzie8toletniego księ~ 
Kart Chmielnicki, komunikuje bardzo Intere8ują- cia Burchan Eddiu. Jednakże w~tp1iwem jest 
('e s'tczee;óly o tyciu następcy sułtana tureckiego I bardzo, czy uzyska zgod~ na takie nar1l8zenie 
Abdul Hamida i daje ciekawy obraz dworskich praw dziedzictwa tronll. ze strony Szeika-ul-
obyczajów tureckich. islama. 

Biedny książę R ;uad efftmdi-pisze aator-/
I 

W końcu gutor artykułu o następstwie tro-
który już od lat 30 prowadl,i smatne życie wię- nu tureckiego Zllznacza, że z wszystkich biążąt 
żuia w złoconej klatce. w D.llma Bl)cheu. jest tureckich najwi~kszą sympaty~ narodu tareckie
bardzo chor.v i dui jego policwne. Jako na!ltęp go cieszy się słusznie książę Abdul Medżid któ. 
Cli. trona 01manów. jest znienawidzony przez rego cierpienia· autor miał sposobnció bliż~j zba
Abdnl Hamida, którego guiew i podejrzliwość dać w latach 1900-190-1, kiedy był sekretarzem 
bardzo czę . t) daje się we znaki członkom ro- ksi~cja Według opinii autora rzeczoneO"o art y
dziny 8ułtańs~i.eJ. . kułu. k~iąi~. Ahdul·Medżid jest to natnr~ wyjąt-

! 
. 'ren lud '~kl. mGDar~ba w su~o~em od?sobnle- ko.wo sl~ua I ut~l:ntowana, czlowiek, w którym 

DlU od wszy8tltlch tyjących k~jąząt krWI cesat·- pokładają nadzltH wszystkie żywioly liberalne 

I
Ski?j, . ,!,ciąi otacz~ł i otacza ic~. swoją tro· w Tureyl. Ur~dz~wn,y 8!ę i przep~dziwszy całe 
IJkllNOS!)lą· Ahy me. ba.rdzo t~skDJh w. swem ży:cle w za:nkn~ęc~u, umiał on jednakże nabyć 

I przymus?wem. odosobnlemu, ~ułta~ po~y!a Jr.n. dla WIele nauk!, mOWl tr~ema językami, jest utalen-
ro~rywkl najlepsze .stare WlOa I naJPl~klll~jSZe t~~aDym mala~zem l r.nuzykiem, a co naj waż
dZlewcz~ta. NadUŻYCIe tych rozrywek powoli, ale nleJ~ze, wyborDle rozumIe obeony stan kraja. To 
BtanOWC7.0 zabija więźniów. Tą drogl\ Abdul Ha- też życzeniem jest ludu tureckiego aby sułtan 
mid . os:ąga dWÓj cel, aby uczynić nieszkodliwy- następny nosił imię Abdnl·Mediid. ' 
mi dlll. siebie swy<:h brani, nie Zal!łllgaj~c wobec 
historyi na miano bratobójcy. 

W Elropie nie wierzą temu, a jednak wszyst-

I ko, co piS7 ą, jest prawdą· W Berlinie kaidy 
~ iJzicć może ktli~cja na~tępcę tronu, grającego 
w <polo. ~ 

W KOLstantynopolu za.ledwie kilka osób raz 

. ., 

Z Y G Z A K l. 

w życiu widziało księcia Reszada effendi, liczą- Polacy mogą porozumiewać się od tej pory 
cego już 63 lata, który na przejazd ze swego z w>zystkimi konsulami austro-węgIerskimi W ję
pałacu do drugiej rezydencyi, oddalonej zale- zykn polskim. 
dwie o 30 minut jazdy za kddym razem wy- Hrabia GJłuchowski wydał rozporządzenie 
iednyw8. ć musi u sąłtana specyalne pozwolenie. by wszystkie konsulaty przyjmowały i załatwia: 
Przejazd taki odbywa się w zamkniętej karecie ły podania, prośby, lis~y, wnoszone \V j~zykach, 
po z góry wskazanej drodze, przy. najtroskJiw- używanych w ruonarchll austro-węgierskiej. 
szym nadzorze i pod okiem szpiegów, donoszą DJtychcz33 konsulaty tejże monarchii hołdo. 
(Iych o każdym kroku księcia n2st~rcy tronu. wały staremu szablonowi centralistycznemu: u
Rada temu turkowi, który wypadkiem spotka ważały ~ię za instytncy~ niemieckie. Kwitn~ł 
karetę k8iąż~cą na pustej ulicy i ukłoni się. Ta- też w Dlch duch centralIstyczno-niemiecki. Pa
kiemu przestępcy grozi proces o zdradę staDI] i no",~o kon8ulow~e nie chcieli. sil,l liczyć z faktycz. 
zadanie. Beml stosunkamI narodoweml w państwie i tra-

Pozbawieni wszelkicb stosunków ze światem ~towa]~ każdego obywatela austrowęgierskiego 
zewntitrznym, zamknięci w swoich p~łacach, smu- Jako memca. 
tne wiodą życie książęta krwi sułtańskiej. Z biegiem CZ~8U w owej nie_llczJinie konsa-

Aui jeden człowiek nie odważy się ich od· ~atów aU8~ro-węgierskiel. monarchii zrobili wy
wiedzić, a jeżeli potrzebny im jest lekarz, to mu- 10m madZIarzy, zaiądalt równoaprawnienia ola 
szą prosić Abdul Hamida, aby im przysłał swo- swego jc;zyka i umieli to żądanie prleprowadzić • 
jego Ksi~ż~ta nie otrzymnj~ gazet, nie śmią pod- Już od dłuższego c~asn konsulaty austro.węgier
trzymywać stosunków pomiędzy sobą. Każdy skie muszą przyjmować wszystkie papiery, po
z nich żyje samotnie, zupełnie odcięty od śWia-1 dania, proiby węgierskie i załatwiać je po wę
ta, nie mając naj mniejszego pojęcia o stanie. po- t;iersku. 
lityoznym chwili bieżl\cej. Lecz wv.ględem języka polskiego i czeskiego 
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po dawnemu panowała niechęć w konsulacie mo- I "Zitruta strzała" idzie szybko, ale z ozy je
~archii . H!l~~buriikjej.. .Ki~ka kODsulató ,v p~z,,:o- l go p.oc~o~zi kołczanu, kto ją pierwszy położył 
lIlo soble Dle zalatwl8.c plsm czesk Irh, w UlesJO . na CIęcIwIe, kto ją wypuścił-tl'go zazwJ czaj nie 
nych urzez magistrat miasta Pragi. odkrywa. się nigdy. 

H . Gduchowski skorzystał z tej spos obności, Więc odpowiadać tu rooie ch} ba jedynie 
by zalec I Ć .ko~suhtom p!'zyjmow~nj e . i z r. łatwia- · tylko prasa, która także w takich wypadkach 
me p )dań l pIsm poliKwb, czeskIch l t. d. Jest albo pada ofiarą podstępku, nlbo grze8zy łatwo
to. rozporz~dze? ie zupełnie logic~ne. Jeżeli bo· wierności~,. współdziałając szerzeniu si~ plotki I 
w' em armIa. lUstytucya zorgamzow&n9. harazo protez zbytnIe zaufanie do tt'go, o Czam mówi~. 
centralistycznie, uwzględnia p,oraz to obszerniej A jeżeli tak, to z chwilą. kiedy s i ę taka l 
język ojc~ys~y żołnierza, dlaczego konsulaty, u- rzecz wyjaśnia, prasa, poczuwająca lIię do winy, 
rz~dy pO~ICYJn6 bandlo~e, słnżą~e ku wygodzie powinna dtć wszelkie zadośćuczynienie pokrzy
obywateli, z.mus~onych InteresamI do przeb!ws.- : wdzonemu, powinna nietylko odwołać szkodzącą 
n la za granIca.ml płl.ń~twa,-: dl~czego wlaŚllle te I cudzej dawie i majątkowi plotkę. ale napi~tno· 
urz~dy mają SIę . baw~ć .w JakIeś cytadele wy· I wać ją w sposób, na jaki zasługuje. 
łącznoścI germaOlzacYJneJ? I prasa czyni to zazwyczaj, prostuje opinię, 

* I podkreśla szkodli "OŚĆ plotki, wy8tępuje w obro-
nie pokrzywdzonego. 

Plotka rzadko bywa niewinna, częściej ma Ile razy jednak zdarza się, że prasa w plot · 
w sobie jad ~atrntej strzały, wymierzonej roz' ce nie bierze żadnego udziału. że roz('hodzł\ się 
myśloie i z celem wyrządzenia krzywdy komuś, po mieście krzywdzące pogłoski, o których nikt 
kto nawet nie podejrzewa zajadło'ści 8woich nie- : nie pisze, a które idą z Ullt do ust, podrywając 
przyjaCIół. I dobrą sławę i zadanie ludzi? Ile razy plotka 

Przyklad takiej plotki, która dostała siQ na- toczy się, jak lawina śnieżna i do potwornych 
wet na łamy dzienników, mieliśmy przed kilku dochodzi rOlmiaró",? Ile razy siłą swojej incr
dniami w Warazawie - pisze Z. D. felietoni8ta cyi pnezwyci~ża siłQ opinii publicznej - 8iłę, 
«Gazety Polskiej.' Oto ktoś rozpuścił pogłoskę, która jest jedyną przeciw niej bronią? 
ze solidny kupiec, właściciel jednego z tutejszych I co wówczas dzieje się z nokrzywdzonym, 
hotelów, narobiwszy dłu~ów, zbiegł za graniCę'j gdzie i jak ma on 8zukać satysfakcyi za krzy
Wieść ta rozeszł& się szybko po Warszawie. wdy wyrządzone 8obie? jak ~alczyć z nieprzy
Rzecz jednak dziwna i godoa pochwały. Dali jacielem bezimiennym. nkrytym w tłumie? 
jej pOllłuch wszyscy-oprócz wierzycieli, którzy I Na to nasza moralność "współczesna' niema 
mi eh przecież w danym wypadku słuszną POd-I odpowiedzi. 
stawę do obaw. - _________________ _ 

Naturalnie - tego samego dnia jeszcze wy-
8zło na jaw, że cała wiadomość jest wyssana z ! KALENDARZYK TERlIlINOWY. 
palca, że panu X. nie śniło się opuszczać War- I IMJONA SŁOWIAŃSKIE. D z 1 ś R'Jlislawa. J u-

t r o Swiętoslawa. 
s:t;awy, że interesy jego sl} w zupełnym pOrLąd- I STAŁA WYSrA WA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
ku itd. I nr. 16 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie-

Ale - moglo być inaczej. Przedewszystkiem i czorem. 
wierzyciele mogli pójść latwo za pierwszym od-
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inne ogłoszenia, drukowane w językach rosyj
skim i polllkim przez różne firmy, mogl!: być 
rozwieszane na stacynch kolejowych. 

Szkoły ' prywatne. Pan Bronisław Bonft'ałł 
donosI, iż pozwolenia na otwarcie szkoły pry
watnej w Warszawie dotąd jeeJzc'l.e n :e olr~ymał. 
Prawdą tylko jest, iż starania w tym celu po
czynił jeszcze w maju r. b. W nelkie więc wia
dum ośl:i o czasie otwarcia szkoły, przyjmowaniu 
zapisów i t. d., są przedwozesne. 

V-Zamknięllie pisma. Ageacya telegrafbzna Pe
tersburllka komnnlkuje co na8t~p\lj ; : Komendant 
miasta Łodzi zawiesił wydawnictwo gazety Go
niec Łódzki. 

Z giełdy. Na wczorajsze narady z p. Ama
tunim, Vi sprawie handlu z Persyą, przybyło za
ledwie' 5 przemysłowców. 

Laboratoryum miejskie, tak hrdzo w Łodzi 
czynne i pożyteczne, wykryło w ostatnich dniach 
w pewny m sklepie wielki transport sztucznego, 
zafałszowanego pieprzu. Właściciela sklepu po· 
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej. 

Czego u nas nie fałszuj~? 

Z kolei. Na kolei Fabryczno· łódzkiej ruch. 
towarowy wzmógł się do tego stopnia, że prawie 
wszystkie pociągi towarowe z08tały uruchomio
ne. BHdzo dnżo towaru wysyła.ją pociągami 
pośpiesznemi. 

Ekspedycye od rana do wiec~ora 8~ prawie 
baz przerwy zapchane interesantami. Podobny 
rach panuje na stacyi Ł<\dź kniei Kaliskif:'j 

Z targ~. Dowozy jarzyn na targi w dniu dzisiej-
8zym byty bardzo duże. Przekupnie placili: za korzec 
ziemniaków 1 rb. 50 k., za kwartę wiśni 12 do 15 kop. 
za średoi koszyk grzybów 1 rb. do 1 rb. 50 kop., dowóz 
bardzo obfity; duży pęczek marchwi 1 kop., kopa ogór
ków od 25 do 60 kop.; rzodkiewka po półtorej kopiejki 
pęczek. 

O Clholerze. Pod powyższym tytułem uka
zała iliQ broszurka d ra H. Rund o z Łodzi, opra· 
cowana popularnie, ozdobiona rY!lunkami. Wy
dawnictwo to na czasie. 

Z przemysłu. Krawcy lódzcy narzekają na 
znpt lay brak w handlach dodatków do ubrań. 

Właściciele składów żelaza narzekają na 

ruchem i pomyśleć, że jednak ",coś" jest wtem 
w8zystkiem. Powtóre-publiczność, bywająca w 
hotelu i w restauracyi, mogla tracić zlJufanie do 
tych przedsi~biontw. A wszystko to mogło znów 
tak splątać szyki panu X ., że naprawdę intere
sy jelro wskutek niegodziwej plotki mogły ucier
pieć. I kto w takim wypadku wynagrodziłhy mu 
krzywd~, wyrz~dzoną najni.esłullzniej? Kto po 
wyjaśnieniu 8prawy wziąłby na siebie odpowie
dzialnoić moralną i materyalną za to, co ~a 
szło? 

Nikt. Bo winnego niema. Ten, który świa
domie fabrykował p1otk4i, ukrJł się poza pleca
mi tysiąca innych plotkarzy bezimiennych, pow
tarzających usłyszaną wiadomość bezkrytycznie, 
roznosząuych ją po mieście bez złej woli, dziala-

Ogłoszenia na kolejAClh. Na skutek skargi l brak tego produktu w handlu; ceny blachy, 
tirmy tethnicznej inźyulerów-tE'chnologów "Drze · I gwrźlzi: wogóle za żelazo walcowane podskn. 
wiec!d i Jeziorański> do zan:adu kolei w Pe- / czył,. o 7 do 12 procent. Jeżeli w dalszym ci ą
tenlburgu na niedopn8zczanie przyjmowania 0- . gu h'lt.y żelazne i :walcownie żehu będą. stały 
głoszeń wskazanej firruy na stacyach kolei nad · ! bezczynne, vk~źe SH~ potrzeba sprowadzam B że
w'ślańskich w językach rOllyjskim i polskim, lua.z ~ag.raD1cy, a to spowodowałoby jeszc",e 
główllY z8nąd kolei w Petersburgu, na mocy \ podn:esleme cen. 
porozumienia się p. ministra komunikacyi z ge- I Ze zgromadzenia majstrów krawieClkiClh. Z po
nerał gubernatorem war3zawiikim, wydał . nowe I wodów niezależnych od starszego majstra zgro
rozporządzenie zarządowi kolei nadwiślańilkich. ! madzenia krawców, zapowiedziane na dlień 

. ją,cyoh jak ślepe narzędzie. 

l) 
Dr. A. R. 

Wrażenia z podróży. 

Nie wybrałem się w podróż dobrowolnie, nie 
wyznaczylem sobie sam celu tej podróży, nie mo
gę przeto. opisywać rzeczy, które uznałbym może 
w innych warunkach za bardZiej zajmujące lub 
pouczające dla naszego czytelnika. Wobec tego 
jednak, że z musu odbyłem drogę, którą rodacy 
nasi odbywaj~ względnie rzadko, wobec tego, że 
uważam za obowiązek zdawać sprawę przed wla
snem spoleczeństwem ze wszystkiego, co może i 
powinno nas obchodzić, a glównie, żeby zachęcić 
innych do takich sprawozdań, chociażby nawet 
bardzo luźnych, bardzo powierzchownych i żeby 
przez to powiększyć materyal ku rozszerzeniu na
szego poglądu na świat, pozwalam sobie skreślić 
tu wrażenia, jakich doznałem w podróży, ' jak ró
wnież po przybyciu do miejsca mego pobytu. 

Podróż odbywałem nie pierwszy raz w ży
ciu, nie uniknąłem jednak błędów, jakie zdarzają 
się nowicyuszom w tym względzie. Nie rozejrza
lem s:ę porządnie w rozkładzie jazdy, w mapkach, 
nie uprzytomniłem sobie, jak i którędy jechać mi 
wypadnie. 

G ybym byl jechał na Zachód, urządziłbym 
się był inaczej. Tam się człowiek boi trudności 
językowych, pośmiewiska, szykan i - zbroi się. 
Jadąc na Wschód, i'omimo tysiącznych przyrze-

Na mocy tego rozporząd:fenia ogłoszenia ! wczorajszy pOiiedzenie nie odbyło się. O nowym 
f .rmy "Drzewiecki i Jeziorańskb, jak również i terminie posiedzenia będą dantl ogłoszenia~ 

+ 
czeil poprawy, dajesz się opanować starej zasa
dzie "jakoś to będzie" i jedziesz Ha oślep. Nie 
dziwić się potem, gdy ci wypadnie i jechać nie 
tym pociągiem, co zamierzales i niewygodnie sie
dzieć i kląć i na porządki narzekać. Wszystko to 
robiłem wyje dżając z Warszawy i wszystko z wIa
snej winy. 

Zamiast "Kuryera", znalazlem się w pociągu 
"pocztowym". Szedł powoli, trząsl porządnie, dą
sal się. Myślałem, że nas powyrzuca po drodze. 

! Do Brześcia spóźnil się o godzinę. Szczęście, że I inny pocią.g, na który mieliśmy się przesiąść ku 
' Kij DWU, spóźnil się też o cale pięć kwadransów I 

ł i "wszystko w porządku". 
Za Brześciem przynajmniej w wagonach tro

chę luźnie.i. Możnaby nawet spać. Możnaby-gdy
by nie komiwojażerowie lódzcy. Kłócą się, spro
wadzają I~ónduktora, aby im miejs~a 'W wagonie 
wydzielil, prawią. liche koncepty, naradzają się 
o różny'ch "najtajniejszych" sprawach, sprawdza
ją, gdzie i jak kto leży, przetwierają się bez koń
ca - a wszystko to czynią z piekielnym halasem, 
bez względu na prośby innych podróżnych, co się 
już ' do snu ułożyli. Oni muszą robić harmider, 

. "bo zapłacili za bilet". Fakt zaplacenia za bilet 
zdjąl z nich wszelkie obo{Viązki grzeczności, wszel
kie 'względy, dal im prawo gadania, więc gadają 
jak maszyny. Gadanie takiego pana zaczyna wresz
cie dziatać jak dlód zagara, jak monotonny szmer 
wody: nuży ucho, wywołuje sen - taki posilny, I 
głęboki. Obudzilbyś się chyb~t wŁaśnie wt~M 
by się'gadające!u&tainagle zamknęły. ~';:,;t'L 

vtworzylem oczy dopiero I?;dzieś kolo ZdoI·· 
bunowa. Po obu stronach drogi plasko, smutno. 
Mokre łąki, piachy, torfo\riska. Olbrzymie prze-

. strzenie bezużyteczne, porośnięte podlym krza
kiem olszyny, jalowca. Ni las, ni pole. Jeden 
zniElzczyl las, a nie znalazł się inny, coby o przy
szIości tej ziemi pom:,ślal. Nie zasadzi! nic, nie 
ogrodzil przed wylamaniem, nie uchronił od wy
deptania, od wypasienia. Zdaje się, że to olbrzy
mie rany wciąż wrzodziejące: ni się goją, ni za
bijają· 

Zdaje się, że to obszary przez wszystkich za
pomniane, porzucone, do nikogo nie należące. 
I bliżej nas i na naszej "skórze etnograficznej" 
takich opuszczonych "owrzodzeń" jeszcze sporo, 
osobliwie tam, glzie nam Opatrzność serwituty 
zachowala. A nasze tak zwane "pastwiska wspól
ne"? Nie je~t że to wspaniaty przykład głupoty 
gromad wiejskich? Nie jest że to wzajemne okra
danie się właścicieli takich pastwisk? Nie jest że 
to nieodpuszczalny grzech, nie l>rak poszanowa
nia dla świętej, kochanej ziemi, której mamy tak 
malo? Jakże ona ma nas wyżywić, kiedy my o nią 
nie dbamy? 

Dopiero dalej za nami, na Zachód, Prusy 
kasują rozumnie nieużytki, nie boją się wkladów 
w nieurodzajną ziemię, nie dającą na razie wyso
kich procentów; sadzą lasy, osuszają bagna, biją 
drogi, uczą siać, zbierać, sprzedawać - myślą o 
jutrze. Na północy od naszych lomżyllskich pia
chów, na :Mazowszu pruskiem, na tej samej gle
bie, ten sam naród polski ma cudowne plony, bo
gaci się, opłacając droższego robotnika, a my 
chronicznie cierpimy przednówki, nie doj adamy, 
emigrUjemy do Ameryki. Sam widzialem, jak nasi 
chlopi z "rolniczego" Królestwa jadą z pod .My
szyńca w czerwcu po ziemniaki do "przemysIo-
wych". Prus. (d. c. n.). 



n 16~ 

Niebezpieczne zasłabnięcia. NIlstępujące o
sOby w dniu 'wczorajsz}'m zachorowały na ulicllrh nil. 
kurcz żołądka: na ul. Wodnej nr. 20 Karol Albrecht, 

- lat 20, robotnik fabryczny. odwieziony ustal do ~zpitaJ!\ 
św. Aleksandra; na ul. Zawadzkiej nr. 19 Pir,ches Za· 
merkan, rzeźnik, lat 19; nI!. ul, Połudntowej nr. 47 Jó 
zef Grzelak, robotnik fabryczny, lat 21; na Zielonym 
Rynku Maryanna Olbkowska, przekupka. lat 45 i na ul. 
Koostantynowskiej róg Pańskiej Włady~hlw Hybarkow
ski, lat 16 We wszsstklch tycb wypadkarh lekarze Po
gotowia udzielili chorym doraźnej pomocy. 

Ogólne osłabienie. W ciągu dnia wczorlljszego 
następuiące OSOby ulegty na ulicach o@ólnemu osrabieniu: 
na ul. MUsza nr. 5 Katarzyna Be7.plec7.na, lat W; na ul. 
Piotlkowskiej nr. 204, Maryaunl\ t;wider, lat 17, odwie
ziono ją do szpitala Czerwonego Krzyża; na Placu Koś
cielnym Maryanna Ruf, 80 letoia sta.ruszka, pozostająca 
bez mieszkania i zajęcia; na uj. Piotrkowskiej nr. 125 
Fruocis"lek Witcza.k. lat 60. odwieziony został do szpi-
1111110 Czerwonego Krz) ża i na Pasażu Szulca róg Zakąt
naj Łukasz Chojuacki, lat ~5. We wszystkich t}'ch wy' 
padkllch lekarze Pogotowia udzielili doraźB~j pomocy. 

Napady. Na ul. Zimmera or. 13 Frojma Kalska, 
Jat 38, żona handlarza, zostala napadnięta przez sąsiada, 
który tępem narzędziem zadal jej ranę w głowę. Lekarz 
Pogoto~ia ranę opatrzyl.- Wczoraj wieczorem przecho
dzila przez szosę Rokicińską Lucyna Zienkiewicz, lat 
22, mieszkająca przy ul. Brzezińskil'j i lostala napadnię
ta. przez dwóch drabów, którzy zadali jej nożem kilka 
większych ran. Lekarz Pogotowia rany opatrzył, poczem 
odwiózł Z. do szpitala św. Aleksandra. 

Z "Warszawskiego Dniewnika." 
-s-

- o nastroju, panujł4cym obecnie w Bia-
łymstukn, korespondent c Warsz. Dniewnika' tak 
pisze: "W tych dniach zaobserwowałem taki I 

(;brazek: Do przepełnionego wagonu tramwajo· 
wego wchodżi komisarz jednego z cyrkułów. 
W mgnieniu oka jeden pasażer po drugim opu
szcza wagon, tak, iż za chwilę pozostaje w nim 
komisarz, w()ź!lica i konduktor. Pytam: co to 
znacz)? Okaznje się, iż komisarz' jest jedną 
z osób, wpisanych do listy, skazanych na śmierć. 
To też nie chcą go strzydz, ani g(, lić, dopóki 
przy drzwiach raznry nie stanie straż policyjna. 
U eiekaj~ przed nim dorożkarze, jeśli zaml śla 
jechr.ć. KaMy boi się nieszczęścia... W studni 
na podwórzn cyrkułowem była doskonała woda, 
z której korzystali sąsiedzi. Nligle przestali. 
Dlac:&ego? Bo się boją, że woda zatruta. Z po
licyantem, nawet przyjacielem, nikt się na uli
cy nie zatrzymuje, nie rozmawia, lecz omija go 
skwapliwie. A to dlatego, aby nie wylecieć 
w powiet.rze z policyantem. Taki stan panuje 
w Białymstoku jaź od pół roku. Zuchwałość i 
puedsiębior~zość nieprzyjaciół porz~dku publicz
nego nie słabnie, a nawet wcillŻ rośnie. Od nich 
zaloży spokoj obywateli; oni rządz~ fJibrykami, 
handlem, rzemiosłami. Przez .nich, niedawno nie 
mieliśmy chleba, obecnie już od tygodnia brak 
nam mięsa". 

Zajęcie Aleksandrowsk~. 

O zajęciu Aleksandrowska na Sachalinie 
donosz~ z japońekiej kwatery głównej, że armia 
sachalińska duia 24 b. m. o godz. 9 przed poło 
ro~pol\z~ła wysiadanie na ląd ok(,)ło Alkowy, nie 
natrafiWSZY na opór. Admirał Kataoka, który 
komenderował eSkadrą, wysłaną na północ, do
nosi, ic eskadra towarzyszyła transportowi wojsk. 
D-uga eskadra, wysłana pod komendą admirała 
Dewa, rekognoskowała wy brzeża, Iloczem zatrzy
mała się koło Aleksandrowska. Marynarze wy
siedli bez natnflenia na opór na l~d i obsadzili 
punk~y, potrzebne do wysadzenia na ląd wojska; 
wojlóko wyszło następnie na ląd, gdy marynarze 
powrócili na okręty. Nieprzyjaciel spalił miej
S ~O WlŚĆ Numina i Alkowa, Aleks8ndrowska nie 
podpalono. Flagę japońską wywieszouo na gma
~bu gubernialnym i mnych domach Aleks8ndrow· 
sb. Okręty eskadry japońskiej nie poniosły ża
d·' etH~tłzkody. W ludziach też nie bylo straty. 
OitJłł1w gódz. 1 po poło nieprzyjaciel został wy
party z pobliża Alkowy I, a oddział japoński 
armii lJachalińskiej zajął linię od . Połwinki do 
Alkowy II. W okolicy tej stał nieprzyjaciel w si
le bataliona pie(!hoty, kilku ochotuiczych, oraz 
8 dział polowych i cofo~ł sii\ w kierunku na 
ł.')nikow. 

Przed tł\ potyczką jeszcze inny oddział pod 
opiek~ kontrtorpedowców, wysłany zoetał do mo· 
stn pod Aleksandrowskiem, który roayanie usi
ł~wali podpalić. Oddziałowi temu udało si~ wziąć 
nleapalony jeszcze most i odeprzeć ataki nie· 
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przyjaciela. Ró" n :eż zajętą została miejscowość 
Nugati, skąd rosyanie przy pomocy _ wspomniA
nych wyżej okrętów, zo~tali wyp:>.ri'i O ~(, dz. 3 
po poło jeden z oddiiałów ~ajął AUww~ HI, gdy 
inny pomasz€fowsł na Aleksłlndrowsk. wyparł 
nieprzyjaciela i zajął miasto o godz. 7 min. 15. 
Nieprzyjaciel utrzymał się w forcie na wschód 
od miasta i na wzgórzach 'w północno-wschod
niej stronie miaata. O świcie dnia 25 japończy · 
cy atak ponowili i wyparli nieprzyjaciela do 
N owo- Michałowska. 

ł Jak należało się spodziewać, pierwotne wia-

I domości o rozruchach w Niższym Nowgorodzie 
zakomunikowane do Wars"!;8wy, naprzód prze~ 
cAgencyę Batbiurą:t, a następnie PO\\ tórzone w 

Przed wzięciem Aleksandrowska doniMł gen. 
Liniewicz, że dnia 24 b. m. batalion japoński, 
który wylądował w Castries, zatknął flag~ ja
pońlką na latarni morskiej. 

Zatoka Castries położona jest na wybrzeżn 
wschodniem kontynentu uyatyckiego, a więc na 
terytoryum rosyjskiem, naprzeciwko Due, głó' 
wnego portu wE;glowego Sachalinu i połączona 
jest kablem z Aleksandrow!!kiem. Zatoka Ca
stries jest tym punktem, na wybrzeżu rosyjskiem, 
z którego Aleksandrowsk, w zimie, gdy powło
ka lodowa łączy wybrzeże wschodnie Sachali
nu z kontynentem, może być ewentualnie zagro
żony. 

Zajęcie zatoki Ca8tries uprzedza tę możli
wość i wykazuje zamiar zapewnienia posiadania 
wyspy na czas dłuższy. Ważną też dla poło
żenia za t()ki Castries jest i ta okoliczność, że 
Amur zbliża się tu na 50 klmtr., gdy ujście je
go znajdnje się dopiero o 180 klmtr. bardziej 
na północ. 

Z prasy rosyjskiej. 

Pisma rósyjskie zamielilzczają n~stępuj&\cy 
urzt;d IWy komunikat gnbernatora niższo · nowo
grodzkiego: 

(W dniu 22 lipca w Niższym·Nowogrodzie 
zrobiouo kilka prób zorganizowania demonstracyi. 
W jednym z tych wypadków demonstranci ze
brali się za rządowym składem monopolowym. 
Porcmajster, ominl\wszy demonstrantów, ujrzał 
na placu OJtrożnym tłum robotników, którzy 
wołali na niego, aby się nie trudzil, bo oni sa
mi poradzą sobie z demonstrantami, jako z wi
nowajcami cią~łych stra.jków, pozbawia.jących 
robotników zarobku. Tłnm ten zatrzymany zo
I!!tał przez policyę, a następnie rozproszeni zo-
stali \ demonstrauci. . 

W dniu 23 lipca tkoło g. 5 ej po poł. zno
wu odbyło się zebranie demonstrantów wtem 
samem miejscu, obok zaś w póbliżu domu ludo
wego zauważono znaczny tłum robotników, któ' 
rzy najwidoczniej byli w stanie mocno podnie
cons m i wygłaszali g.roźby pod adresem zarówno 
demonstrantów, jak i innych osób, przechodzą· 
cych w znacznej ilości około domu ludowego. 
W tym czasie nieznane osobistości z pośród de
monstrantów dały kilka strzałów, przyc~em ra
niony został jeden ze stojących w Ilumie robot
ników. Wówczas tłum robotników rzucił się na 
demonstrantów. których część zaraz uciekła, a 
CZ(,ŚĆ ukryła ~i~, gdzie się dało. 

Z niesłychan.ą szybkośeią caly pla c zapełnił . 
się tłumem rozwścieczonego ludu, który zaczął 
rhwytać i rewidować demonstrantów z początku 
n~ ulicach, a następnie i w niektórych domach. 
Tych demonstrantów, których tłum znał, lub któ' 
rzy posiadali przy sobie broń palną, bito zaraz 
na mIejscu. Tłum jednoc,eśnie głośno wykrzy
ki;vał i wyrażał swą nienawiść względem de
monstrantów, jako inicYlltorów strejków i wino· " 
wajchw nędzy robotników. 

E~zeku\jyi dokonywały pojedyńcze grupy 1u- 'I 
du robOCZl'gl, niekiedy jednoc;zdmie w rozmai
tych punktach olbrzymIego pllłCU, tak, iż polio 
cya i kozavy mUSIeli dzielić się na drobnA od· 
działy i rzucać si~ na wilzyetkie strony dla o· 
brony napa.dniętych, tłum jednak tak si" roz
wścieczył, źe ozęsto nucał się na policyę i woj
sko, starają,c się siłą wydrzeć im swoje ofiery. 

Gllbernator i policmajiter musieli o8ob;ście 
wziąó odzia,ł w uw .. luiańiu osób napadniętych. 
Dopiero, dzięki ogromnym wysiłkom, udało się 
przywrócić porządek i rozproszyć tłum. O ile 
moiua było tymczasem sprawdzić, podczas zabu
rzeń zabito jednego człowieka, raniono 18, a 
zwracało się o pomoc lekardką dl) szpitala ziem
skiego i ambulatoryum 16 osób. W sprawie tej 
rozpoczęto śledztwo·. 

ft Warsza\fskij Dniewnik" robi z tego powo· 
du następujące uwagi: 

łamach eN "Siej Żiznh i (Syna Otiecz· stwa> , o
kazały Si" tendencyjnemi i niefrawdziwemi. 
Z komunikatu gubernatora niźsz.o-now?-,orodzkie
go, umieszczonego w dzisiejszym /{g < Warsz. 
Doiewn.' czytelnicy przekonają sił}, co wywo
lało sam:>sąd, dokonany przez robotników w Niż
szym-N owgorodzie. 

R Jzumie się, każdy sąd dordny jest 8tra. 
szny -- i należy przeciwko niemu protestować 
jaknajenergiczniej, ale pocóż przekr~cać fakty
czną stronł} rzec!;y, podnieoać namiętności, wy
twarzać w społeczeństwie panikę, o powiadając o 
takich okolicznościach, jakich w rzeczywistości 
nie było. 

Oto co np. pisała cAgencya Batbiuru: e Ar -
mia uliczuików wzięła się do bicia intll gencyi. 

. Bito wszystkich odzianycb po europejsku. Nie 
szczędzono kobiet; bito nawet ciężarne kobiety. 
Pośród poszkodowanych wielu jest urzędników i 
ich żon. KlCdy procodura bicia zakońcvyla się. 
władze lllezwłocznie przystąpiły do śled~twal 
Inteligencya nie wie, co robić, poniewd nie jest 
poinft>rmowaoa, czy próba ukarania jej, przed
sięwzięta przez czarną setnię, już się skończyła 
czy też będzie ilię dalei ciągnęła". cSyn Otie~ 
czestwa' o wydarzeniach tych informuje w na
stępująoy sposób: "W Niższym-Nowgorodzie zda
nyły się wypadki na modłę kiszyniowskich, 
bomeiskich i bakińskicb. Czarna !letnia urządzi. 
ła pcgrom inteligencyi i t. p." cRU3. Słowo, pi
sze: "Bito wszystkich przyzwoicie odzianych. Bito 
panny, damy, nauczycieli, uczących s:ę, każdego 
inteligenta" . 

Niemcy w Afryce. 
eFla'lkfurter Ztg., zamieszcza koresponden

cye z placu boju w Afryce, wyborni. charakte
ryzujące stan rzeczy i świadczące, że jednak 
nie wszystko tam idzie. tak, jakby sobie życzy
ły sfery wyższe BerlIna. Oto próbka wiado
mości; 

cNa wschodzie stoczyliśmy klika małych po
tyczek z Witbojami, które nam przyniosły obfi
te straty. W okolicy Gibeonu, gdzie w ostatnim 
czasie Witbojowie bardzo często się ukazywali 
zabrali ci otltatni niemcom wiele bydła. Zawsz~ 
powtarza 8ię jedno i to sl1mo!- więk8ze oddzia
ły wojskl\ niemieckiego powracają zwykle, nie 
widziaw8zy nieprzyjaciela, mniejsze zaś oddzia
ły padają of. arą hotentotów, którzy je wystrze-
1ają' poczem zabierają dla siebie broń i amu
nicyę. 

Tak np. dnia 16 z wysłanego oa zwiady 
patrolu pod miejscowośoią Kowes wrócił tylko 
jeden żołuieu, trzech zastrzelili hotentoci. któ
rych było około trzydzie3tu. 

Następnego dnia wysłał major v Jn Wolff 
przeciw hotentotom oddział, składający 8ię z 30 
konnych i jedną armatę. Oidział ten napotkał 
opór już nie 30, ale 200 hotentotów, z którymi 
musiał stoczyć zaciętą i krwawą walkę, trwa
jącą 5 godzin, przyczem strac]o życie czterech 
żołnierzów, o. rany odniosło równiez czterech, 
między nimi lekarz wojskowy. 

W tych i podobnych potyczkach mieli ho. 
tentoci za.wsze potrójną i poczwórną przewagę. 
W tak małych oddziałach, jak my. uie poka
zują się wcale. Trudno tei pojąć, dlaczego do
tąd, po tylu smutnych doświadczeniach, nie za
nIechano je~zcze systemu operowania małemi 
patrolami. Najprzód bowiem tracimy niepot!'zeb. 
nie ludzi. a nadto oddajemy aamochcąc wprost 
w ręc3 krajowców broń i amunicyę. 

Obecnie słychać znowu wiele o pokoju Ge
nerał Tcotha wyznaczył 3000 marek nagrody za 
głowę ~owódcy hotentotów Corneljusa, a teraz 
znów plSllł do niego przyjacielski list i zapewDlł 
mu bezpieczeństwo życia, jeśli skłoni się do za
warcia pokoju. 

Wogóle coraz więcej odlitępujemy od pier
wotnych warunków, z czego krajowcy przekony
wują się o na'Jzem zniechęcenia do dalszej 
wojny. . 

W rzeczy samej pomyślne zakończenie po
wstania nie da 8ię inaozej uskuteczmć. jak tyl
ko przez zawarcie pokoju i wywiezienie dowód
ców powstania, którym gwarantowano życie_ 
W przeciwnym razie dotychczas ponie8ione cf a
ry bfidą daremnemi., 

-8-
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SZKOŁY PRYWATNE. 
-s-

Pod powyższym tytulem "Ga
zeta Polska" z!lmieszcza spra
wozdanie z rozmowy z kurato -
rem okręgu nt\ukowego o· zasto ~ 
sowanlu 2-go i 4-go punKtu 
uchwał komitetu ministrów. 

W swoim czasie zamieściliśmy wiadomość, 
że , po ogłot!~euiu Najwyitlj zatwierdzonej w d. 
ll:) czerwca uchwały komit etu ministrów, złoione 
było władzom naukowym kilkanaści~ ~udań o 
pozwolenie n& szkoły· prywatne polskle, I że na 
pięć r. nIch nast~piłl odpowiedzi odmowne. Po
wodem odmowy było, że jeszcze nie został wy
pracowany program takich szkół, w myśl art. 4 
uchwa ł komitetu ministrow, co nastlwi dopIero 
po NJw,m Roku. 

ROZWÓJ. - Wtorek, dnia 1 sierpnia 1905 r. 

nych w tym lub innym j~zyku, zastrzegając dla 
siebie tylko dozór nad wykładami języka rosyj
skiego. Jednakże punkt 4-ty llchwał komitetu 
ministrów czyni zaleinem zakładanie szkół pry
watnych polskich od pewnych uprzedni rh zarzą
dzeń prawodawczych. Mianowicie, minister o-

I światy ma wypracować przepisy o pozwalaniu 
. na wykładanie wszokołach prywatny(·h bez praw 

w okręgu naukowym warszawskim po polsku 
wl!zystl< ich przedmiotów, z wyjątkiem języka ro 
syjskieg'1, hiEtoryi i gieogrnfii, które mają być 
obowi~zkowe i wykładane po rosyjsku; te zaś 
przepisy mają być podane do Zl>twierdzenia Ra
dzie państwa. Otóż posiedzenia Rady państwa 
rozpoczną si ę po f~ryacb w październiku st. sty
lu. W!!zystkie telt nadchodz,\ce teraz podania o 
szkoł~ prywatną po18ką, według punktu 4 go u
chwał, będą zostawały w zawieszenin, dopóki 
wspomniane wyżej czynncści prawodawcze nie 
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raz prowadzić po polsku wykł~dy wszystkich 
przedmiotów, z wyjątkiem historycznych i f,zy ko
matematycznych. 

Takie są pogl~dy w tej mierze kuratora 
warszawskiego okręgu naukowego. 

Streściwszy je, nadmienimy, że stosownie do 
punktu 3go uchwll ły komitetu ministrów, m-ogą 
być już teraz wykładane w hltniejących IIZkołaoh 
prywatnych po polsku przedmioty i zajęcia na
stępują r c: Rel igia,. j(jzyk polski, .łacina, niemiec · 
ki i w('góle wszystkil'l języki, ekonomia, bygle
na. prawoznawstwo, logika, kaligrli fla, rysunki, 
gimnastyka i sporty, buchalteryR. towaroznaw
stw'o, roboty kobiece, śpiew i · muzyka. 

.-:-:-:-

Z TUSZYNA. 

z08taną załatwione. (S p r a w a c m e n t a r n a). 
Na pytanie nalze, czy można si~ spodziewać, P:zed czterema laty pisałem w (Rozwoju): 

że owe przepisy, wymagane przez punkt 4 ty, .Na cmentarzu gl,zebalnym w 'l'uszynie jest 

Ubolewaliśmy nad tą zwłoką, która nie po
zwoli otworzyć szkół prywatnych polskich jui 
od nowego roku szkolnego. Kładliśmy też na- I 

cisk n& to, że uchwały komitetu ministrów pole
cają ministrowi oświaty opracować ;Jrzepisy o 
szkole prywatnej polskiej lliezwłocznie (bezotł~
gatielno) i wnieśó ją do rady p~ństwa.-o~zy~l
ście dla pośpiechu-bez porozumlewaOla Sl~ z ln
nemi 7arz~dami. 

b~dą wypracowane w ciągu lata tak, żeby mo - obellnie tak ciasno, że pny ' kopaniu kaidllj no
gły być przl'dst:..wione Rad~ie państwa zaraz po wej mogiły-przybywa ich rocznie przesl.ło trzy-

• jej zebraniu si~ na. selt1yę .iesienn~, p. kur~t,!r I sta-grabarze z musu poruszają dawniej Idące 
i dał ty łko t~ od powledź, że to zależy od mtul· ciała i natraftają bardzo często nie na spróch-

sterlum. . .. I niałe szczątki, co się niekiedy zdarza na sta-
i . Wobe? tego wyrazlliś~y. zda01.e, że było~y rych cmentarzach, szczególniej pny zbyt krót

Jednak. poządane •. ieby mlDlsteryum m~gło .r!l,ę kim okresie cmentarnym*), lecz na świeże tram
~akźe J ~a 'posredmctwem p. k.urat~ra dO":ledzlec, ny. Opowiadali mi naoczni świadkowie, ie . wi-U płynęło od owego czasu kilka tygodni, i 

oto (Slowo ł występuje 'l.e sprostowaniem wiado
mości o odmcw~ch na podania o szkoły p 'Jlskie. 
Nie odrzucano podań, puwiada to pism(l; odpo
wiedziano zaś odmownie na trzy podania, pOl!lła
ne do Petersburga, ze względów formalnych, a 
mianowioie z tej racyi, że zwrócone były do 
niewłaś01wego urzędu. 

To sprostowanie (Słował właściwie nie wy
jaśnia sytuacyi, i nawet może prowadzić do myl
nych wniosków. Na jego podstawie, można by 
sądzić, że gdyby przy owych podaniach zacho· 
wane były wszystkie względy formalne, i gdy by 
zwrócono je pod właściwym adresem, zostały by 
zaraz n względnione. W rzeczywistości tak nie 
jeiit. 

Wobec niejasnej notatki «Słowa>, zwrĆ'cJiś
my si~ o wyjaśnienie sprawy podań do p. ku
ratora warszawskiego okręgu naukowego. P. ku
rator wyjaśnień tych nam ndzielił, a treŚĆ ich 
jest nas tępująca.: 

P. kurator osobiśoie jest zwolennikiem 7U

pelneJ swobody nauczania w szkołach pr} wat-

8) 
Oonan Doyle. 

i li .lipołeczenst~o nasze r?~umlało l rozumle punkt dzieli, jak. grabarz odrąbywał kończyny jakie-
4 Jako po!eeaJą f' Y zał~twlc .spra~ę tę ?d D.owego muś dawniej leżącemu mieszkańcowi cmen~arza: 
roku szkolnego. Bo lDac~eJ pOJmowac me wy- by zrobić miejsl.le dla nowego. Z opowlada~ 
r~da naka~u,. ieby przepIsy ~yły w.>:pracowane t;rabarzy zaznaczyć mogę, że chc~c uniknąc 
D1ez.włoc~D1e l poda?c .do zatwlerd1..ema bez for- przykrego dla nich samych widoku i zapa(.hu 
mall8tykl. kanc.ebr YJ neJ. . . . rozkładających się ciał, . kopi~ doły z:Ą~edwie ~a 

To Jest . Jedna strona kwestYI,. dotycząca dwa a nawet na półtora hkcia głębokIe, co me 
s~kół z językIem wykł6 dowym p ,:) I~ltlm, stosow- odpowiada wymaganiom bygieny i rozp ., l'lą.dze-
D1e do p~uktu 4-go ul.lhwały. . niom urzędowym. 

C) alę tyczy punktu trzeCIego tych uchwał, Sprawa cmentarna w Tlls~ynie toczy s i~ 
to poleca On ministrowi oświ aty, aby ten na.· oddawna •• 
ty~bmiI> 8t. z~ió8ł wsz~!,k.ie rozporządze.uia, naka- Obecnie po czterech latach możCl aby l~ter21 -
zUJące dZIeCIOm mówIC poza lekc!am~ w szkole nie powtórzyć td saUl o, należdoby jedyme do
po rO ilyjMku. or :! ~ te kt.óre oboWJązuJ~ .szkoły dać, że na cmentarzu zapanował większy' ŚCi8~, 
prywatne do wykładama po rOSYJsku mnych bo przybyło na nim przeszło 1000 nowych mogIł. 
przedmiotów. oprócz historycznych i flzyko-ma- _____ _ 
tematycznyth. *) Okresem cmentarnym zowie się czas, wyznaczo-

Na zapytanie na~ze p. kurator odpowiedział, ny przez prawo z uwzględnieniem warunków mlejsco
że orzywiśc i e, rozporzndzenia takie, o ile były, wych, po upływie którego wolno jest grzebać na miejscu 

"l dawnych mogił. Okres ten, zależnie od gatunku ziemi, 
są jut tlto8ownie do punktu 3 uchwały, . zniesio- na plllBzczystej krótszy, na gliniastej dłuższy, waha .slę 
nE'. Tym sposobem w8zystkie szkoły prywatne według prof. Erlsrrana odó do 10 lat. 
w okręgu naukowym warszawskim mogą już te· , --:--

łam list w r~ku, a nie wiedziałam, co z tego 
wyniknie. Ale nastę ;lDego dnia przekonałam się, 
że zamien ; łam poprostu jeduą troskę na drugą. 

I Rozpacz mego męża, gdy zobaczył, że dokument 

.Ze wspomni-en' Bgenta s'ledclaigo ! z~iknął, przech~dzila gr.anicp." Zaledwie mo~ła~ 
V - Bl~ powstrzymac. aby Dle pasc mu do nóg l me 

wJZntć wszystkiego. Ale to znaczyło tyle, co 
prz j' zn e. ć się do bł~du, okazać list ... 

Prezydent ministrów, na zewn~trz spokojny, 
d.ziel ł jednak wa.ruszeąie swego młodego kolegi. 
Widać to było ' po gorączkowym blasku {Jczu i po 
drżeniu kościstych r~k. 

- Słyszę, panie Holmes, ie masz pan nam 
C08 powiedzieć? 

- Dotychczas niewiele - odpowiedział mój 
przyjaeiel. - Szukałem wszędZie i jestem pewien, 
ie nie grozi żadne niebezpieczeństwo. 

(Tlomaczenie z angielskiego). 

(Dokończenie-patrz M 168). 

Powiedzieć otwarcie m~żowi o WS7ySt-
kiem. 

N ie mogłam, nie mogłam! Z jednej stro
ny groziło nieszczęście; z drugiej, aczkolwiek 
atraszDem dla mnie byłtJ zabierać ów dokument, 
czekał spokój. N 8stępstw politycznych ocenić 
nie mogłam. Zdecydowałam się. panie H"lme"! 
Odoir:;nęłam kluczyk na wosku, a Lucas dostar
czył mi klucza. Otworzyłam kasetkę, wyjęłam 
dokumellt i zawiozłam go na ul. G Jdolpbin. 

- l cóż się tam stałl' ? 
- Zapukalam do drzwi, Luoas mi otworzył. 

Poszłam za nim, zostawiając drzwi za 80b~ otwar
te, gdyż obawiałam si~ zostawać z nim 8am na 
sam. Sprawę rychło załatwiliśmy. L'loas miał 
list mój na biurku. Podałam mu dokument, on 
oddał mi list. W tei chwili dały si~ słyszeć 
kroki na korytarzu .. Lncas podn i ósł dywan, wrzu
cił list do skrytki i przykrył jł\ z powrotem. 
Co potem się stało, to przypominam sobie teraz, 
jak jakiś okropny 8en. Widz~ przed sobl\ twarz 
ciemną, straszliwie wzburzom~, słyszę głos ko
biecy, który krzyczy po francusku: 

"Nie próżnom cię szpiegowała! Mam ci~ na
reszcitI I ją także!~ 

- Rozpoczęła się straszna walka. Widzę go . 
jeszcze, jak z krzesłem w r~ku broDi się przed 
cioslm noia, który błyszczy w jej dłoni. U cie
kłam jak szalona i dopiero następnego dnia do
wiedziałam się z pism o strasznfm zajściu. Tej 
uocy jednak czułam si~ szczęśliwą, gdyż mia-

- U uałam Slę do pana tego ranka - opo
wiadała dalej pani H ope - aby dowiedzieć si~, 
co właśdwie . zrobiłam i co grozi memu m~żowJ. 
Od tej ~hwili wytężyłam rozpaczliwie całą uwa
gę w tym kierunku. aby dostać dokument z po 
wrotem. Musiał leż~ ć tam, gd~i6 go Lucas scho
wał. Gdyby nie to, nie wiedziałabym nigdy, że 
taki schowek istnieje. Ala jak się dostać do po
koju? Przez dwa dni krążyłam kolo domu, ~ni 
razu jedn:J.k drzwi nie były otwart€'o WC1.ora~ WJe
czoreJ;Jl nareszcie postanowiłam zrobić ostatnią 
próbę. Jak ją przeprowadziłam i z jakim skut
kiem, wiesz pan już. Przyniosłam dokument z po
wrotem i (hcinłam go zoinczyć, gdyż nie wie
działam sposobu oddania go bez wyznania m«t
żowi wS~y8tkiego. Boże, on idzie, słyszę jego 
kroki na schodach! 

I 
Sekreta rz stanu wpadł do pokoiu. 
- I cÓŻ noweg '), cóż nowego? zapytal 

bez t ~ bu prawie. 
- Mam, niejaką nadzieję ... 
- Cbwała Bogu! 
Usiadł, a twarz mn promieniała radością. 
- Prezydent mlnis!rów bl1d:de dziś u mnie 

na śniadaniu. Czy mogę mu powtórzyć to, co 
słyszę od pana? Człowiek ten ma nerwy stalo
we, a jednak wiem, że od tego struznego wy
padku nie spał ani ohwili. JakÓbie. poproś pana 
prezydenta na gór~. A co do ciebie, mojn. uro
ga - zwrócił Się do iODy - to mUllz~ ci wy
znać z przykrości~, ie chodzi tutaj o politykQ, 
jak się zdaje. Przyjdziemy do ciebie za chwilę 
do jadalni. 

- To jes~cze zamało. Nie możemy żyć wie
Cznie na wulkanie. Masimy mieć jakieś zakoń 
czenie tej sprawy. 

- N ,e tracę nadziei, ż" mi si ę to uda 
i właśnie dlatego tlltsj przyszedłem. Im więcej 

! myślałem Dad tą kwestyą, tem silniej ntwler
I dzało si~ we m 'lie przeświadczenie, iż list kró · 
Illewski nie wyszedł pn1.8 obręb tego domu. 

Panie H()lme~! .. 
- Gdyby było inaczej, byłby obecnie ogło 

szony. 
- Ale dlaczegóż miał go ktoś zabierać, aby 

potelQ. zostawiać w moim domu? 
- To tei nie przypuszczam, aby go kto u · 

bierał. 
- Jakże wi~c mógł zniknąć z mej kasetk .? 
- Nie jestem bynajmniej przekonany, aby 

znikn~ł z kasetki. .-
- Przepraszam pana, ale żarty nie na (\~:p. 

sie. Zapewniam pana, że go niema w kasetce.h 
- Czy przegl~dałeś pan papiery od wtorku 

zrana, czy nie? 
Nie przeglądałem. Nie bylo potrzeby. 
Mogłeś go paLI przeoczyć. 
Ależ to niemożli we, zar~czam panu! 

I Ale ja nie mam tego przekonania. Wiem, 

I 
że nieraz zdarzały .się już podobn? wypadki. 
W kaset0e s~ zapewne i inne papIery. Mógł 
się zamieszać. 

Leżał na samym wierzcnu. 
Ktoś mógł potrz~snąć kasetką. i poprze

wracać papiery we środku. 
Nie, nie, wyjmowałem .wszystko po kolei. 
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Wiadomości zamiejscowe. 
-w;>-

Uroczystość rozpoczęła się o godz. 10 rano na kostyumy historyczne. Wreszcie razem zeszli si~ 
wystawie, 'która, nawiasem mówiąc, jest bardzo na placu ratuszo.wym, gdzb nast~pił prowizory
ładna, powrÓcimy wi~(l do niej jeszcze, tymc:za- ezny obiór burmistrza i wiceburmistrza. 
sem przesyłam wam notatkę z kroniki dnia bie- Pochód ruszył ulicą Leopolda wśród zwar-

Na korzyść dziennikarzy. żącego. tyeh tłumów. Naprzód postępowała żandarme- . 
Związek dziennikarzy francuskich, otrzy- I UroczystoM rozdani~ nagród odb~ła się w I r;ra na k?niach w s~oich futrzanych cz~pka('h, 

\maw3zy pozwolenie od rządn, urz~dził loteryę,! wielkiej sali na wyst.awle, przeznaczonej do tego! Dleustępu]ących w mczem czapkom armII syoe
z której dochód czysty przeznaczony jest na bu- I rodzaju obchodów. Miał w niej przyj~ć udzi~ł. I,' ryjskiej. DZ,ień łado.y, upaloy: ilłońce ;.-ieoze, 
dowę i utrzymanie przytt,łków dla dziennikarzy I sam król, którego przyjazd w ostatnie] ChWIlI barometr IdZie w gon~, W słoncu 36 R !omura; 
~tarych lub nif'zdolnych du nr!,-cy. Biletów wy- ; nie doszedł do IIkutku. Zastąpi! go za to mini- ! podobno takie czapki nie grzejł\! 
pUSZCZ"lQO za ~i) milionów L·snków. Suma wy· ! ster robót publicznych Francotte, który wobec I Za żandarmami konnymi również Da koniach 
granych wynosi l51

/ a mil fr ., a w tern trzy wy- l, władz muoicypalnyc~ miasta, przedstawia.ieli l post.wuj~ hero~dowie z olbrzy~iemi średniowie· 
grane po milion franków. Z ~pi-ly n8 bilety tej i władz i komitetu wystawy, bogato ndekorowa- czneml tr~b8ml, ze sztandarami, na których or
loteryi prqjmowały banki paryskie. W ciqgu l nego zieleni .. wzniesienia. wypowiedział pi~kn~ I łV cesarskIe rozłożyły skrzydła. 
kilkn dni zapisy dosdy do 60 milionów fr., tak, I mowę do licznie tu zebranych. przedstawicieli Rozpoczynaj~ pochód cechy. Każdy cech 
'Że trzeba było robIĆ repartycyę. Po strąceniu i przemysłu i handlu, a przeważme do k~asy ro- ma na koniu swego przew.ódcę. Wiezie on cho
komisowego i kosztów urządzenia loteryi, Zwi~- i botniczej, z której wielu otrzymało wybitne od- rągiew cechową, ale nie taką, jak u nas - nie 

·-zek dziennikarzy francuskich uzyska takim spo ! znaczenia i nagrody. . l proporzec, gdzie święte obrazy wyhafcowano, ale 
JJobem przeszło j 3 milionów franków dla zape- I Mvwę p. ministra postlnam się streAClĆ chcć raczej czworoboczne płótna różnobarwne, a na 
wnienia bytu swoim członkom. S~częśliwi dzien" w krótkości, zasługują wiele punktów do roz- I nioh znaki cechowe: ' to kielnia, to młotek, to 

,nikarze francuscy! powszechnienia.. pantufle, to pila, to w~głownica ... nic więcej. 
______ Zwrócił si\2 on przedewszY8tluem. do ~obo- Poza heroldem id~ piesi przedstawiciele 

tników, zaznaczając, że wystawa )est dZIełem ceehów, ubrani wedle wzorów dawnych w różne 

Wystawa w Leodyum. ich wytrwałej, a cichej i IIkro~nej pra~y. NIkt barwy. Za cechami postępują artyści, oczeni, 
nie dostrzega tego, jak robotDlk pracuJe, w~zy- wre8zcie municypalność miasta, potem znó" C3-

(Korespondencya wl. "Rozwoju"). 
8cy jednak podziwiaj~ wyniki toj pracy, które ehy: dzwonnicy, molarze, bednarze ... nikogo w po
poczynaj.l4c od n8jdrobniejszych 8zczegółów, aż chodzie nie brakoie. 
do olbrzymich maszyn, wyszłych z pod pra~o: Strojnie on wygląda i butnie. Różnokoló-

Dnia 26 lipca. witej dłoni robotników, aby służyć lodz~OŚ(l1 l rowe szaty płoll~ od słońca, muzyki ro~stawione 
pomagać jej ku stworzeniu jeszcv.e bardZie] zdu- w różnych stronach miasta, witają pochód hym. 

Leodyum, a jak cboe p. Malecki Li ege, miewaj~c,ch pomników, świadczący po wszyst- nem narodowym. 'l'eatr w cdym komplecie za
' zwróciło na. siebie uwag~ całego cywilizowanego kie czasy o cierpliw(.ści, rozumie i :5ile bieżąc,1oh jął foyer teatralne i wyległ na ganki. Plac ra-
świata. l pokoleń. , , . tusza i plac teatrłllay oświetlony bo~ato lampio. 

Wprawdzie nie rozgrywają lilię tu tak stra- Król chciał być t!l obecnym, mó,nł. p. mI- nami, które wieczorem zagorzei~, T/ok wszędzie 
Sine wypadki, jak na Dalekim W scbodzie, ale nister, aby lIam wam to powiedzieć! Dle móg~ na ' trotuarach i ulicach, z balkonów i okien t y
za to o wiele piękniejsze i trwalsze, świadczące, ' jednakże przybyć, chociaż zawsze Je~t z wami I siące ciekawych witaj~ pochód okrtykami. Oby
że człowiek pou zniszczeniem i tworzyć po- myślą, stara się o to, aby wyroby ~raJ?we. z08- I wątele, rzemieślnicy i robotnicy zdobią piersi 
trt..(. lazły jaknajszersze rynki i własneml SIłamI po-j pamiątkowym medaiem, a kapelusze chorągiew. 

J aż WIeCIe, że w Vege otwartą została piera rodzimy belgijski przemysł. . kami o barwach narodowych, boć to przecież 
w8zcchświatowa wystawa. Oddawna zanotowa- S~dzi OD też również, że. 1 ro?~tlll.k przy- I wielkie święto narodu belgijskiego, święto swo. 
no dzilń jej otwarcia, ~ pisma na~ze prze8z~y wi~zaDy jest zarÓwno do w?lne} swo)~) o]c~yzny, i body. świ~to życia. 
nad nią do porządku dZiennego. D~I' mUBlę. J~ jak i do t~go przemysłu, do tej olbrzymie) , pra- Ś~ieszymy teraz na wystawę. 
jednak jeszcze raz przypomnieć z powodu wle~- cy, której Belgia największ,\ je8.t prze~8ta~iclel- luna czeka nas tam uroczystość: sadzenie 
kiego dnia nświęce?ia pracy, ~t?ry.odbył SU} I ką; wierzy mocno,. ~e ~obotDlk z WIelkim pa- dębu pami~tkowego z powodu 75 lecia ' niępodle-
d. 26 lipca. W Llc;e był to d2aen Wielce uro- tryotysmem pOŚWIęCI Się zawsze za swo"ą głoś ci BelgIi. 
czysty. ojczyznę, za swoją pieśń, ~a 8woj~ ro~zi~ę, że Już przedtem przyszykowano kamień, na 

Z ~bJ ało się na ten niezwykły ob.chód kilka pójdzie ręka. w r~lt~ z temI podaDlaml I WJerze- którem wyryto odpo~iedni napis, polecaj~c dąb 
wybitoyeh wypadków, a między lOneml: 1) nh ... mi, które przechowała mu tradycya, ktore opiece publicznOŚCI. 
uś"ięcenie 75 rocznicy niepodll>głości Btlgii, ojcowie jego DlU przekazali. . Obecnie tlum ludzi zaLegał dokuła ścieżki, 
2) rozdanie nagród na wystawie i 3) kongres Następnie przy8t~piono do udekorowaUl~ na.- wzniesienia, schody w pobliżu będącego pałacu 
dziennikarzy. grodzonych osób. Porz~dek panowal WielkI, sztuki. Uroczystość trwała krótko, dąb z08tał 

Jdk na jeden dzień był to nadmiar wrażeń. 5141 osób nagro~onych otrsymało swoje odzna· posadzony. 

i ki w ciągu. kilku godzia. ... Od wtorku rozpocz~ł się kongres dzienni-
- Ależ bardzo łatwo możemy rozlltrzygn~ć Na salI panowało wzruszeDle WIelkIe, wszy- karzy, który oh tu zjechało się sporo. Rozpoczął 

tę kwestyę - wtrącił niecierpliwie prezydent mi- scy przejęci byli tą uroczystą. C.hWIlą, która n~ - . obrady w 8ali uroczystości nlł wystawie. Podzie-
nl8trów. - Każ pan przynieść kasetkę· wiązywała si\2 j.e8lc~e z bardzl~.ł wI~lkl\ ~ocznl- looy jest na trzy sekcye. Obraduje przeważnie 

Sekretarz zadzwonil. . c~, gdyż 75 leCIa D1epodległ~ścl B ;)gn: Siedem· nad tem, aby tajemnicę dZiennikarską uznaó za 
- Jakóbie, proszę przynieść kasetkę z de- dlie8i~t pięć lat to okres, Dle WIelkI •. ale. przy tajemnic~ profesyonalną, na co się wszyscy zgo. 

pe8zami z sypialni. Będzie to strata czasu, lecz prawach, przy. ~wobo~zle, przy .apokoJu, llet --:v I dzili. Ciekawemu temu kongresowi poświ~cę 
jeżeli w inny 8posób nie mOŻGa pana przekonać, tym kraju zroblODlo.no, Jak IJvfletOle ~oz"JDąl SIę . nast~pując~ korespondenoyę, zaznaczę tylko, że 
'to niech i tak będzie. olbrzymi przemy8ł, a zwłaszcza górDlczy, któ~e. wiec~orem, jeszcze dnia 26 lipca o godz. 7 wi,e-

- Dobrze, postaw tam J akóbie. Kluczyk mu wiele miejsca poś~ięc j ł w ~wem przem?wle· czorem, odbył się bankiet dziennikarski w re
noszę zawsze przy łańcuszku, od zegarka. Oto niu mtnister. RobotnIk gónnczy, to dozIelny stauracyi 1:;a wystawie. Blnkiet ten zgromadził 
papiery, proszę przejrzeć. LIst lorda Merrow, pr~eds~awi~iel bogactwa ~r~jowego, dobywaneg.o przeszło 600 osób, które poźno wieczvrem około 
8prawozdanie Hardyego, m~mo~and.um z. Belgra- z głęblD, Jakby cza~~d~leJskł} r~kl\: ~ozkwlt godz. lO-ej udali się do teatru na "CyganerY\2". 
oda nuta o ciach rosyjsko memlecklCb, lIst z Ma- kolei żelaznych umozhwIł rozwlUlęcle SIę tego Wystawa była bogato iluminowana . 
. drylu, nota ... Boże! Co to?! Prezydencie!... przemysłu. 

Prezydent wyrwał mu z r~k błękitną ko- O godll. 1 po południu uroczystość zostala 
pertę_ . '. ukońc:wna. Zebrani udali 8ię na wllpólny bao-

- Tak, ~o liat królew8kl - l Dle otwarty. kiet, złożony przeważnie z zimnych za~ąsek. 
-Gratuluję panu, panie Hope.. . Ustawiono tn 136 stołów, a na każdym znalazło 

- Dzięki, dziękil Acb, ka.mleń spadł mi się 40 nakryć. 
z serca. Ależ to niemożllwe! PaUle Holmes, ezar- Nagrodzonych podzielono na 136 grup po 39 
noksiężnik z pa.na! Sk .. d pan wiedział, że list ,osób, jedno , miejsce przy katdym stole zarhowa
jest tutaj? no dla komitetoweg\)o Minister był obecny na 

- Stąd, że wiedzi~łem, iż go nigdzie in- bankiecie i pierwszy toast wniósł na cześć kró-
,dziej niema. la, najlepszego przyjaciela kraju, na czeŚĆ p~a-

- Nie mogę wierzyć własnym oezom! cy, na cześć bogactwa krajowego. N a bankle-
Sekretarz pobiegł ku dnwiom. cie ze wzglqdo na olbrzymią ilość biesiadujących 
- Gdzie moja żona? Moszę jej powiedzieć. da~o tylko zimne przekąski. , 

,CO Zl!. szczęście! Hildo, H ildol Około godz. 4 bankiet został ukonczony. 
I wybiegł na korytarz. Pora była bowiem udać się na ulice miasta, 
Tymczasem prezydent gabinetu mrugnął przy- gdzie miał siQ odbyć olbrzymi historyczny, po· 

jacielsko do Holmesa. . chód na cześć upamiętnienia 75 lecia niepodle-
- Niech pan nie udaJe-szepnął.-Ja wca- głości Belgii. 

le nie wierzę temu, co pan opowiedziałeś. Spra- Pochód rozpoczął 8i~ od ratuRza. Jest to ol. 
wa musi się w rzeczywistości inaczej przed- brzymi dom barokowy, zaj~ł on jedn~ stronQ 
;stawiać. dużego rynku, gdzie na pewnej części ustawiono 

HJlmes odwrócił 8ię, aby ujść przed ostrem, galery e dla publiczności: Miejsca do tych gale-
przenikliwem tlpojrzeniem dyploma.ty. ryi wykupiono już przed połndniem. Z uderze· 

- I my mamy na.~ze dyplomatyczne tajem- niem godziny 4 pochód się rozpoczyna. Szkoły 
llice - rzekł krótko. oddały swoje budynki dla bior~cych udzi.ał w 

Wziął kapelu8z i zwrócił się ku drzwiom... pochodzie. Tam urządzono garderoby. SetkI za-
-:-:-:- proszonych zmieniały a?;are swoje ubrania na 

Telegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 

-w;>-

Petersburg, 3I·go lipca. Najwyższy ukaz I. 
mieuny do seuatu z dnia 13 (26) lipca r. b. 

"U I!tanowiwsty posadę namiestnika na Kau
kazie ukazami z dnia 26 lutego i 3 maja i przy. 
znawszy mu w tym kraju prawa, ~lużące mini
strom i głównym nacz.loikom co do mianowa
nia, przeiloszenia, li walnia.nia na urlop i od służ
by urzędników, co do po ciągania i ·h do odpo
Wiedzialności, nomin&cyi ich, nagradunia i nl1-
znaczania emerytury i wszelkich inuych asygnat, 
obecnie, na przedsta';vieuie namiestnika, opLute 
na bezpośredoiem poznau:u warunków zarządu 
kraju, cciem utrzymania oierozerwalnegJ IIwillzku 
pomię4ty instytucyami sądowemi wsz,1l1tkich czę
ści pf(ń~twa, dla zapewnienia "ł.dzom 8ł}dowym 
kauk:1 ski m równej samodzielności z sądami pn· 
zostałych miej!'lcowośei rozkazujemy w wyżej 
wymienionych sprawa.ch co do urzędników za .. 
rządu sądowego przestrzegać porządku, który iat • . 
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uial w kraju kat:tkaskim poprzednio, przed wpro
wadzeniem namiestnictwa". 

Rewel, 31 lipca Glbernator w dniu 28 ym 
lipca powrócił, dokonawszy rewizyi w 14 tu gmi 
na ch powiatu hapsalskiego i wyniósł to pneko· 
nanie, że cbociat wśród włościan są pilnie roz
ważane sprawy społeczne, jeonak nastrój jest 
spokojny. Odezwę gubernatora, aby szanowano 
prawo i wierzono w opiekę rządn, powitano 
z nfnością. Przy rewizyi gminy fikelskiej gu 
bernator wspomniał o Najwyższem zezwoleniu 
sprzedawania ziemi z majordów włł śJianom, 
w czem włościanie powinni wHzieć dowód 'trosk 
rZł\dll o icb byt. Włościanie powinniby prze
chodzić stopniowo od formy dzierżawnej do wy
kupu ziemi, a do tego czasu z cierpliwością i 
s pokojem załatwiać nieporozumienia z obywate -
1ami za po~rednictwem komisar=a. Gubernator 
wypowied~iał zdanie, że należy winić tylko agi
tatorów za niedawne wypadki w tej gminie i 
prosił włościan, aby zachowaniem się swojem 
nie zmuszali go do ciężkiego obowiązku stoso
wania kar. 

Taazkent, 31 lipca. O g. 10 zranI!. banda krajow
ców kaukaskich z rewolwerami uapadła nil. dorożkę, 
w klórej siedzieli urzędnicy kasy rządowej, wioząc z ban
ku 135,000 rb. Porwano 20,000 rb. Trzy osoby IIreszto· , 
wano I odebrano od nich 9,000 rb. 

Pawłogród, 31 lipca. Towarzystwa ubezpie
czeń ubrliniły agentom przyjmowania 2lboża do 
asekuracvi. 

TyfUs, 31 lipca. Wczoraj wrócił ks. Amiła
chwan, delegowany do powiatu goryjskiego i 
duszackiego. w celu ostatecznego uspokojenia 
11 łuśch: n. Wczoraj namiestnik pnyjął deputacYę 
włościan z powsatu dU8~ackiego. 

Petersburg, 31 lipca. Najpoddańszy telegram 
generała LlUlewic71a z dnia 29 go b. m. donosi, 
co następuje: Na f.-oncie armii zmian niema. 
W okolicy Chajłnnczenu w dniu 23-im lipca je 
tltn z oddziałów na przeh~czy Wangoulinu miał 
wymian~ 8trz~łów z cbunchuzami. W d. 24 ym 
lipca Dlcdaleko Erdagou i bardziej na wschód 
oddział znowu millł wymiaD(j 8trzałów~ poczem 
zajął tę wieś. W dniu 26 ym lipca oddtiał ru-
8zył dalej i prowadząc nieustającą wymianę 
strzałów z cof.łjącymi lIitl japończykami, pod
szedł do wsi Małvgou. Wzgórki wulkauiczne na 
zachód od tej WSI są, jak się okazał", zajęte 
przez japończyków. Ostrzelawszy z dzi ~ ł okopy 
jap\'ń~kie kilkopiętrowe, oddział rosyjski zaata 
kowal je i o godz. 6-ej wieczorem wziął sztur
mem pozycyę przeciwnika.. Japończycy cofnęli 
się ze znacznemi stratami, porzuciwszy swoich 
zabitych i ranionycb, a w ich liczbie dicera. 
Spełniw , ~y swoje zadanie, oddział rosyjski cd 
nął lilię 

Tokio, 31 lip08. W południe dnia l8 go 
lipca, ViI Kierunku południowym wyslano oddział 
dla ś~igania rosyan na Slchalinie. Si(y rosyj
skie stanowiła piechota, w liczbie okolo 800 lu
dzi. DJgnano icb o 8 kilometrów od Rykowa. 
Siły japońskie przeciw rosyjskiej kolumnie pra
wej wynOSIły 3000 piechoty, 4 działa i 4 kar
taczl)wnice. a przeciw lewemu skrzydłu było 
ukł łJ 2000 piec boty i 4 działa . Zlłbito rosyan 
przeszłu ~OO, wzięto do lIiewoli 500. Według 
doniesień z Modżi, przybyli tam z Mandżuryj 
spel'yaHci twierdzą, że Liniewicz nkończył prze
wóz wojsk dla pokrycia strat po bitwie muk
deńskiej i obecnie dysponuje siłą o 5000" do 
70000 większą, n i ż ta, jaką miał pod Mnkde· 
nem. Rosyanie zbndowali wiele nowych stacyj. 
Odbywa. si(j przewóz na przednie linie i pozycye 
d'dał, pocisków i ciężkicb moździerzy. . 

. Londyn, 31 lipca, Korespond"nt wDaily Te
legraphu" donosi telegrafem bez drutu z pokładu 
par,)wc& ~Kaiser Wilbelnu o rozmowip, jaką 
Dlllil z ministrem Wittem. Tenże oświadczył, Ź3 
bez wig\~do na pe/neść swoich pełuomocnictw 
ma przedewszYHtkiem zadanie poznania, na ja
kl('b warunkach J :lponia 2godziłaby się na po· 
kój . Sam f_kt, że wyprawiouy został z taką. in - I 

strokcyą, świadczy o szczerości zamiąrów Jego 
CeSllr,gle i Mości Najjaśnie,i8zego Pana. 

New York 31 lipca. Z powodu uwag prasy 
peter~burl!kiej, Sa.tu oświadcza, że nic , takiego 
Ide p)wiedział, coby dało powód do komentowa
nia instrukoyj, udzielonych pełnomocnikom "ja
pońsk'm. Z&,od~ Rosyi i Japonii co do oknpa
cyi Mandżuryj Sato uważa za możliwą. Według 
doniesień pism, Komura wciąż otrzymuje depe
Sle z Tokio o najmniejszym ruchu wojsk w Man
dżuryi. 

Tokio, 31 lipca. Zdrowie Rożestwienskiego I 
poprawia się. Po operacyi kości czołowej wsta
je on już i siedzi na fotelu, ból w nodte jednak 
nie pozwala mu się ruszać, skutkiem czego nie 
opuszcza pokoju. Admirał jest zadowolony z pi e
l(jgnowania. 

Waszyngton, 31 lipca. Według tutejszych 
doniesień Ll\nsdowne będ~ie się trzymał zasady, 
że Japonia, jako 80jusznica Anglii, ni;!) moie nie 
przedsi(jwziąć na korzyść Rosyi, a uczuoia lojal
niC;) nie pozwalajSł Anglii wywierać wpływu nawet 
ubocznego na Jap:mię .. W radach swych dla 
Japonii Anglia będzie miała przedewszystkiem 
na widoku interesy japońskie. Aaglia jest pew
na, że warunki ,japońskie b~dą umiarkowane. 
W urz~dowych kolach waszyngtońskich sądzą, że 
Japonia nie będ~ie nalegala na zburzeni\) twier
dzy Whdvwostoku. 

Petersburg, 31 lipca. "Times" donosi z To
kio, że pisma japońskie wyrdają obawy z po
wodu spotkania się Monarchów. Pisma wspo
minają, te ce~arz Wilhelm dopomagał do zapo, 
czątKowania układów pokojowych i uważają, za 
uiemożebne, aby teraz przeszkadzał ich przebie
gowi. 

Berlin, 31 lipca. "Norddentschc Allgemeine 
Zeitung" donosi: Według raportu ur7.ędowego 
7. Kamerunu, sengaloenowie złnpili i zniszczyli 
faktoryę niemiecką 'W MIsRum MiBsumie. Naczel
nik oddziału pogranicznego, który znajdował s'ę 
w połudnowej ('z~śo:li tery tory um onhrsnianego 
był ostrzeliwany w drodze do M.ssum-Missum. 
Jego ludzi zabili pięciu napastników, a Cztf r ~ch 
wzięli do niewoli. . 

Paryi, 31 lipca. Twierdzą tu, że poseł nie
miecki 'fi' Madrycie, Radowitz, zaproponował 
rZł\dowi hiszpańskiemu zwołanie konferencyi ma
rokańskiej w Madrycie. Wskazywałoby to zmia
nę zdania rz~du niemieckiego, na.sta.iącego do
tYChC1.811 na zwołanie konf"reucyi w Maroku. 

Sofia. 31 lipca. Z Konstantynopola dono8z~. , 
te policy a dL konał" rewizyi w egzarchacie bał
gardkim i aresztowała służb~, oraz trzech wyż 
sZJch u "zędników egzarchatu. 

DZIENNE 

lwankowo. l sierpnia Przy poh,i~cenin ka.
plicy na pamIątkę 08wobodzenia włnścian od;pań-
8zczyzny, gmina postanowiła wysh. ć adres wier
nop;:,ddańczy. 

Moskwa, l sierpnia. D) uniwersytetu poda
no 600 próśb o przyjęcie, 500 o dopu!lzczenie do 
egzaminów przejściowych. 

Moskwa, l sierpnia. Zab6jcy d wó~b obłop· 
ców w składzie zegarków aresztowani ,zostali 'IV 

chwili, Ildy sprzedawali ukradzione zegarki. 
Kowno, 1 sierpnia. W końcu l!pca w Wil

nie Odbędzie się narada reprezentantów admini
stracyi i władz naukowych .dla rozpatrzenia kwe
styi o wprowadzenie w kraju wykładów języ
ków polskiego i litewskiego. 

Zarząd miejski wnosi do rady miejBkiej pro· 
pozycyę o wydrukowanie mowy Najjaśniejllzego 
Pana z dnia 19 lipca, razem z mowami Trnbec
kiego i Fedorow8. 

Nowgorod. 1 8ierpnia. N.i prezydenta mia· I 
sta \'11 V brauo Sałoniewa. l 

Elizawetgradl 1 sierpnia. Słnżba na stacyi I 
towarowej i wysylający towary starają s:ę o "y- I 
poczy:nek świątecztly. I 

Zytom en, 1 sierpnia. Sąd wojenny polowy 
Dowturuie odroczył "prawE} S ,dorczuka, ~a1ójcy 
komisarza policyi. Zamierzouo sprawE} osąd zić 
jutro. Gnoeroator r,nkldł odezwy, wzywające 
ludność do spokoju. 

Iwanowo- Wozniesiensk. 1 sierpnia. Depntacya 
robotników oś lI'łiadcz)b. star!lZemn jnipektoruwi 
o żl\daniu wznowienia pracy na poprzednicb wa· 
runkach, en się tl6maczy głodem. Odpowiedzi 
od (abry kantów nie otrzymano. Fabryki do cza
sn bp·f,(·zvnlle. 

Mińsk, 1 sierpnia. W majątku Nadniemcu 
w pow. ,., bumeńl!kim odbył sie uroczysty pogrzeb 
ś. p. profesora Narkiewicza-Jodko. 

Sytiaza, 1 sierpnie. Krążą po!!loski, że ja
pończycy umacniają pflzyeye frontem ku półno
cy w przybliżeniu na linii Szachndzy - Łapczun
dzcndza. Dostępu do nicb broni,l} wysokie kręte 
apadki górskie. W takich warunkach prawdo· 
podobnie sami nie myślą o natarciu w danym 
kierunku. 

Japończycy furtyflkują wschodni (ront linii 
Vamcze~dza E,dogon 'Tncbuandzian. Japończycy 
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oczekują poważuej bitwy 
opOWiadań chjń~zy ków w 
pończy ków Dud rzekami 
wzmaga !lię ch')lera. 

za mIeSIąc. Wedłllg ': 
tylnych rajoD8cb ja
Chunche i Czajrhe 

Władywostok) 1 sierpni8 . Mgły zaścielają 
horyzont, przy rozpra~zaniu sj~ icb nieoczekiwa
nie zjawiają flię na hOI'yzouo ia światełka okrę
tów .iapoń~kich i nlltycbmi&st gasną. 

Oysterbay, 1 sierpnia. R ozen jadł śniada.· 
nid u RamH v;}ta. Giówoym celem odwiedzin 
posła rosyj~klego n prezydenta by lo przyg()towa
nie wizyty Wittego. Wizyta ta nastąpi Wprawdo
podobnie w nadchodzący ćzwartek, na "dwa dni 
przed przyjęciem przez prezydenta rosyjskich i 
ja.pońskich delegatów. 

Kopenhaga, 1 lJierpnia. Uesarz Wilhelm IL 
przybył tu po południu na yachoie "Hobenzol
lern" . 

Londyn, 1 sierpnia. W pałacie lordów Cam
perdowll zwrócił si(j do rządu z szeregiem zapy
tań r. powodu zatopienia paroiltatków brytań
skicb «Hi/da ~ i «Aicheo" przez krążowniki ro- 
syjskie. W odpowiedzi Camperdown ukorr uai
kował przedstawienia posła Wielkobrytańskiego 
:ządowi rOilyjskiemu z powodu tych wypadków 
l dodał, że krążowniki te nie są już w stanie 
szkodz i Ć handlowi brytańskiemu. ZlIk()ńczył zaś . 
oh'iadczeniem, że rząd Wielkobrytański zwróci 
się do rządu ' rosyjskiego o wynagrodzenie strat " 
poczynionych niezależnie od decyzyi rosyjskiego 
rządu o kontrabandę. 

Rząd rosyjski . przypuszczą, że okręty mo- · 
carstw wojujących mogą w nadzwyc1.ajnych wy
padkach ~atApiać okr~ty neutralne. Z brytań
skiego punktu widzenia okręty handlowe zamie
nione na krążJwniki stają się okrętami wojenne
mi, lecz stanowisko ich odmiennem je8t od praw " 
okrętó/V wojujących stron co do zatapiania 0-
krtitów neutralnych. 

Londyn, 1 sierpnia. Brodricb odpowiedział ' 
na zapytlluie w przedmiocie lorda Courzona i o
świadczył, że wobec rozstrzygnięcia kwestyi in
terel!lującycb Courzona i Kitschenera rząd uważa. 
przedmIOt ten za wyczerpany. 

·paryż/ 1 sierpnia. Prasa (rancuska poświęca . 
m~ło uwagi projektowi zamkni~cia morza Balty
cklego. «Temps, uważa zamiar ten za niemo· 
żliwy do urzeczywistnienia wskutek konwenoyi 
międzynarodowycb. 

Oetynfa, l sierpnia. Przybyl tu nowy - poseł." 
rosyjski Mllksimow. 

Białogród, 1 sierpnia. Wybory zakończyły 
'się następującym rezultaten : Rząd rozporządz& 
81 gło!lami ogólnej liczby 160. Położenie parla
mentarne nic ustalone. Praca. skupczyny utru
dniona. 

s P O S T R Z E Ż a li I A. ~ E T E O. R o L o G 1 o % II. 
Stacyi centralne} K. E. Ł - "'" .... '0 - ~ .... I'l 
~ o-..;i 

+> • ."., .... 
'D~;n "'0 o .!>cI ~ d . '" S 

Data. s""o o"";; ""~ s:I .~ Uwagi. 0 03 0 o ' '" sm 
:e~e 2~ .... .... '" OS 

,J:l .... "" ~~ ~ ~ ..... 
"'" 'Ci.) ' 

'" 
3l/VII 1 pp. 743·8 +192 53 Z 1 

Z dnia 31/Vrr 
Temperaturll. 

31jVII 9 w. 7449 +168 72 Pc Z 1 ooax.+20.4° C. 
Temperatura 

l/VIII 7 r. 745.1 +16·8 65 PdW O ooin-+137" C. 
Opadu -

1:t~'.Ęin.i" 
NA WYNALAZKI MARKliMODELE. 

• WYRABIA SPECJALNIE 

\N7.D. F"RA[NKE.L. 
Warszawa, ul. Kr61ewska 31. 

W Lodzi M. NEDELMAN, ul. Andrzeja 7. 

WYSTAWA SZTUK PIĘKNYC" 
P· k k 16 _o. sI . lOtr ows a. , 

300 płócien malarzów polskich. 
Cena wejścia 20 i 10 kop. 968-11 
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TOWARZYSTWO UDZIAŁOWE 
Specyalnej fabryki 

Armatur Mołorów 
- w WARSZAWIE, ulica SIENNA oM 15. -

.... 1IF-............. ~~ .. , 

= :~~~~~A,~~~O~~,~~~~!~M~·k"'~~ ~~~~~~~~_ : Wyrabia f po
leca '" nice otrzymują Patenty z cechu. ... 

. I Przy szkole praco~ia. Suknie-okrycia. 'Ił' 
NAFTOWE MOTORY I LOKOMOBILE I ... Krój bielizny systemem wiedeńskim. .... "-

URS U S" I ... CeDY i w2Irunki bardzo przy .. tępne. 363 "" 

od I :: 30 koni mechanicznych. ! ....... ~ ..................... .. , 
N ajtańsze i naj praktyczn iejsze ' !_~ii __ !_ii.iiwii· ___ iiii __ BiiEiiiiii?""it"'it"'riiiia.iWliiBiiiiiiii __ iiiiiiii __ iiiiiiiilii! 

motory współczesne p~dzone +. 
Adminisłracya 

ropą; naftową, naftą, lub spirytusem. , 
:Zużycie ropy, lub nafty na jednego mechanicznego. konia w ciagu godzln-y: wynos~ 0- M l E C Z A R N I Z I E M I A N S K I EJ 
kolo 1 funta. Odznaczają się przytem nadzwyczaJlią proRtotą ~onstrukcYJ, skutkIem 
tego bardzo łatwa obsłu!!,a. Bez żadnego zewnętrznego ploIDlellll\ podczas ruchu mo
t oru. Caly ruchomy mpchanizm sz<,zelnie zamknięty, skutkiem cz . go motor moze pra-

cować i w miejscach przepelnionych kurzem 1529-6 - 6 
i pyłem. Motor nie wydziela odoru spalonej 
nafty. Blizko 100 motorów i lokomobil 
znajduje się już w użyciu. Cenniki i bliz
sze informacye na żądanie franco. 

Wentyle I krany do wody i pary, wen
tyle bezpieczeństwa, niezamarzające hydran
ty, śluzy wOdociągowe i burzowe, wentyle 
redukcyjne, kondensacyjne flarczki, wodo· 
wskazy, parowe inżektory i elewatory, sma-

rownice. 

Specyalna armatura do cukrowni. 

Si~~nlio[la~~w~ SZKoły Han~low~ 
W . Pabianicach, 

pozostające pod Zarządem Ministeryum Skarbu. 

'-klasowa Szkoła Handlowa 7-klasowa Szkoła Handlowa 

Żeńska Męska, 
istniejąca od roku 1899. istniejąca od roku 1898. 

Egzaminy wstępne do wszystkich klas: 12 (25) i 13 (26) sier-
pnia 1905 1"". 981-3-1 

I 
w WARSZAWIE, 

przyjmuje prośby o zapis codziennie od godz. 10 do 2, z wyjątkiem świąt. 
720-d 

Wydział Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To 
warz. Dobroczynności, aby dać możnośc zarobku ludności łódzkiej , po
zbawionej pracy, skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, kołacze 
zarówno do pp. przemysłowców, przedsiębiorców budowlanych, oraz oby
wateli ziemskich, że Biuro Wydziału umieszcza bezinteresownie robotni
ków, tkaczów, przędzalników, ślusarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, 
stojarzów, cieślów, oficyalistów, ogrodników, gajowych, leśników, wszelką 
slużbę folwarczną, oraz szwaczki, praczki i prasowaczki. 

Komitet Wydzialu prosi uprzejmie pracodawców o łaskawe nadsyła
nie zapotrzebowań do Biura Wydziału, Łódź, ul. Piotrkowska 117. 621-3 

SKŁAD MASŁA O. Tauchert 
przenIesiony zostal o kilka domów dalej i znajdll;e się obecnie pod NR 117 przy 
ulicy Piotrkowskiej I piętro, front. Poleca znane ze swej dobroci maslo śmie
tlllikowe, świeże solone i kuchenne. Ceny nizkie, sklepom odstępuje się rabat. 94,0'55 

Dzielna .Na 30. Telefonu:N2 304. 
Filie. Piotrkowska Nil 30 i 04, 

poleca Sz. PublJcznoścl znane ze swej dobroci masło śmietankowe, świeżo 
lolone I kuchenne, krem, śmietankę słodką, śmietanę kwaśną, mleko dwa 
razy dziennie świeże, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we flako
nach, które rozsyła się codziennie dwa razy do domów bez względu na ilość. 

1604-r-77 WlI. 
! Jest do wynajęcia każdego Chasu 

l letnie mieszkanie 
w ładnej i zdrowej okolicy, z pięknym parkiem! ogrodem owocowym, 
oraz domem o 10 pokojach. Bliższej wiadomości ndzieli administraCJa 
"Rozwoju". 637-d 57 

11IIIiI!!III ULICA PRZE:.JAZD N'I 12. 

• Egzystująca od lał 14 w ŁodzI II 
Pracownia haftów 1156 

. t I 
~ i znaczenia bielizny ~ 

~ D. MAlU RKJEWI Cl'O WEJ- i 
,;, 
UJ 

z 

ulloa Przejazd N: 12, m. 14, 
w podwórzu, w oficynie, II pl\1tro, 

t przyjmuje wszelkie roboty w zakreS ." 
~ haftu wchodzące, wykonywa tako· ~ 
~ we starannie na czas oznaczony, 9 

po możliwie nizkich cenaeh. l, Przyjmuje s~ u<!zenice. 
ULICA PRZEJAZD N'I 12. 

Pensya żeńska 4-klasowa 
z 3-ma oddziałami 

P ł'zygotowawczemi 

ulica Nowo-Spacerowa N~ 29. 
Lekcye rozpoczynają się dnia 21 sierp
nia. Zapis uczeni c codziennie od godzi
nj' lO-12-ej. 1006-6- 1 

~I II 

lub parowej maszyny w dobrym stanie, 
Q sile oj 6 do 10 koni. Adresować: War
szawa, ulica Krochmalna 71, Klelisiń
ski. 1012-2-1 

W piątek dma 28 b. m. 

zaginęla dziewczynka 
6 letnia, niemowI', blondynka, ubrana w 
jasno-niebieski far1mzek i koszulkę, na 
Imię jej Diana. Uprasza się o łaskawe 
odprowadzenie za nagrodą do Weisberhl\, 
Kons!~ntynow~k~46. 1015-1 

SZKOŁA AKUSłZERYJNA przy Domu 
Zdrowia dla chorycb cbirurgicllnycq' i ko
biecych D-rów L Reichsteina i S. Kru
kowskiego w Warszawie, Leszno 31. Rn. 
począl się zapis ucze~lc na wrześniowy 
semestr. Egzaminy dla eksternistek Wll 
wrześniu. Informacyj udziela Dr. Kru 
kowski, Nr. telefonu 2208. 930-5-2 

Gruz 
bezplatnie do wzięcia u L. Groh llana, 
róg Fabrycznej i Targowej nr.60 983'3-3 

Orobne-ogłoszenia. 
Fortepian Cl,arny krótki do sprzedania. 

Piotrkowska 117 ID. 2, od godz. 3 -5. 
1191-3.-1 

M lody-człowiek poszukuje posady in
kasenta, ekspedYlluta lub do rozwo

żenia pi w 1:1.. Oftlrty proszę skladać w 
adm. "R)zwoju~ pod lIt. nF. P." 

1189-3.-1 
M lody cllowiek z ładnym ctlluaKl.erell1 

pisma poszukuje do przepisywania 
w języku polskim I rosyjskim. Ofarty 
w Administracyi "Rozwoju" pod B. R 
M. 1. 172-d-

Mamka ze śWfożym pokarmem poszu
kuje miejsca. Andrzeja 46, u Marc!· 

niaka. 1179-2-2 

Nauczycielki, Freblówki, Bony różnych 
narodowości ze świadectwami chlub

nemi poleca Biuro Rościszewskiei, Piotr
kowska 90. 1173-3.-2 

Potrzebny - czeladnilr ślusarski. - Piotr
kowska 81, K Falkowski. 1185-2-1 

Potzebny-zdolny {okarz do zakladu-me~ 
chaniczno-ślusarskiego. Zawadzka 38. 

1192- 1 
pokoj frontowy zaraz do wynajęcia z wo

dą. Szkolna 6, I-sze piętro. 1188-2-1 
potrzebnazd-olna - panDlldo szycill. blu-

zet, oraz panna do szyci II. bielizny 
damskiej. Wschodnia 70, magazyn "Leo
nia". 1183 -3-1 
Sklep dy;ti'ybu;'yjny- w - dobrym punkcie 

z powodu wyjazdu zaraz do sprzeda
nia. Will.domość w adm. "Rozwoju." 

1184-1- 1 
Sklep spożywczy w Głownie zllraz do 

sprzedania, z powodu zmiany interesu. 
Zawadzki. 1186-6.-1 
U cz~nica 7, ej klasy, chrześcianka, u

dZIel a lekCji na przystępnych warun
kach. Oferty w ,Rozwoju" dl!!. Z. 117<t.·2·2 
Z dolnaszwaczkaszy}e-w -domach -pry-

watnych, w razie potrzeby zajmie się 
dzieć!!1i , poszuku.i~ zajęCia. Ofp.rty proszę 
zlozyc w .. RozwoJu~ dla Antoniny.] 133 1 
ZaginęJ:a książeczka legitymacyjna na 

imię Wincentego Marciniaka, wydana 
z magistratu m. Łodzi. J 180-11-1 
Z aglnąl paszport na imię Toul1Isza - Haj

duka, wydany z gub. kaliskiej, gminy 
Niewierz-przez wÓJta Pawlowskiego. 

___ -:--_.,.......,-..:1181-3-2 
Zagina) paszport na imię Izrael" BrO

nilowskiego, wydany z gminy Rado
goszcz. 1187-3-1 
Zaginę.la karta pobytu na lmięW"ft:.. 

wrzynca Graczyka, wydana z gminy 
Brużyca, pow, łódzkiego. 1190-3-1 
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Maury~;:o~a~l~~~ i S-ka i Dom mieszkalny 
Przyjmuje zapisy i 10% wnioski członków Towarzystwa I w pobliżu Helenowa, przydatny do zam'ieszkania przez rodzinę. ze wgzel~ 
Wzajemnego Kredytu Łódzkich Kupców i Przemysłowców. 996··11 I kiemi wygodami, ze stajnią i mieszkaniem dla wożnicy, remizą dla wozów, 

AKSOLIN 
.. l ogrodem, . do wynaj,ęcia od 1 paźd.z i ernika lub wcześniej. Wiadomoś& 

obecnie najlepszy u Zenona Anstadta, Srednia 74. 658-d- 11l 

krem do obuwia I Od Administraeyi "ROZWOJU". 

nie zawierający terpentyny! 
Do nabycia wszędzie. ' . 

I. SPIłZĄCIKOWSKI Łódź, 
Piotrkowska 54 

róg Dzielnej 
Hurtowy i detaliczny 

oraz sklad herbaty firm 

....... r"-e. .. .-.O~ :& 
i4U .... o .... 1INY 

poleGa: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpati
Ikle, Wloskie-"Vermouth" tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy i likie

ry kraj owe i zagraniczne. 

Wiu KrJlllIk1e: białe i czerwone od 4:0 kop. do 1 rubla za butelkę. 110-
ą Itaropoilk1e od 60 kop. do 10 rb. ' za. butelkę. 

Ka.io.. astrachański 171-r-345 

,raboziarnisiy bez soli, oraz wszeikie towary w zakres kolonialny i deli
katesów wohodzące. Cukier po oenach stałych fabrycznyoh. 

".oe~ 

Reprezentanci na Królestwo Polskie 

Krzysztof BrUD 
i SYN ' 

Warszawa, Hotel Bristol, 
polecaJą. 

Dźwigi nOtis" 
Maszyny do pisania "Remington" 
Wagi amerykańskie "FairbankS" 
Biurka amerykańskie "Derby" 
Welocypedy amerykańskie J,Gleveiand" "Rambler" 
Szafki skladane "Wernicke" 
Kola pasowe drewnia:::l1Ol 
Lampy naftowe "Wellsau 
Segregatory "lmperial.U 

Zastępca na Łódź l okolice 
H. S. NEUMARK, ul. Benedykta ]E 3. 

Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Klientelę, iż Zakład mój, Piotr
kowska 32, zostal przeniesiony pod :Ni 27 i urządzony podług no
woczesnych wymagań hygieny. 

Wykonywa wszelkie wyroby z włosów. 
Mycie głowy Champooing'ie'm i suszenie natychmiastowe 

specyalnym aparatem. 

Salon damski 
pod kierownictwem specyalisty Pawła Kowalskiego z Warszawy. 

Z uszanowaniem PAWEŁ ZDZIARSKI, 
999-3-1 Fryzyer, Piotrkowska 27. 

Dla prenumeratorów "Rozwoju" dajemy nasze nakłady po znacznis 
zniżonej cenie, mianowicie: 
l) D i· P l k' lb· b t·l Dla prenu- Dla nlepre-I eJe O S l z O rzymu\ mapą, oga o \ u- lIerałorów numeratoró'WI 

strowane, tomów dwa, opracowane przez 
Rb. kop. Rb. kop. 

1 95 
1 50 
l 20 

D-ra Feliksa Konecznego, w oprawie ozdo
bnej z libroitu 1 20 

75 
60 
20 
20 

w broszurze 
2) A. Sturcel: Smok, po,!,ieść spólczesna, 2 tomy 
3) Józef Grajne-rt: Dwie, pOWieści spółczesna 5'0 , 
4) W. Czajewski: lIlie.slko, dram at historyczny 
5) R. HorowicZQwa: Zyeiorys Adama lIliekiewiela 

50 
30 7 

6) Warszawa Ilustrowana (Dzieje starej Warsza-
wy), bogato ilustrowane, w broszurze 2 tomy 1 00 2 00 
Każd} z prenumeratorów naszych może sobie wy braci jedno lub wiQ"

oej dzieł po oznaczonej cenie. Biorący wszystkie sześci książek odrazu, 
w miejsce 3 rb. 27 kop., zapłaci tylko 2 rb. 25 kop. . 

Choroby. wen~ryczn~, I DR. l. PRlE080RSKł! 
moczopłCiOWO I skórne przeprowadził się 

Dr. SI. LEWKOWICZ . na ul. Wschodnią 69. 
Zaohodnia .M aa I 1011-4- 2 

(obok lombardu akcyinego). Do nabyełs w ksłQgarnl R. 8zatt:lego l we · 
Dla panów od 8,-,11 r. 1 od 6-8. dla wssysłk1eh kslęgarnlseh popularne 2 pzlełka 

dam od g. 5- 6. 0-235 I Małżeństwo i Rzerzączka 

I Dr'."''H,' 's'~nn~n~~m i .,~OU.l~~in!~~~.~~ I choroby skórne, dróg :mo- I oddziału ehorób weneryezny\\h I sl!:órnyeb 
. czo-vJ7ych i vveneryczne, I w Bllpltalu Poznańskieb 'tV Łodz'. 
I CEGIELNiANA U, 769-d.-106 , ! od 11 - 1 1 4 - 8. 246-r-59 

, . KOBIETA-LEKARZ Poszukuje się zaraz 

i ~r. tU~~~ja ZtLl~~~~ i z mięk!ąl!~W~!~b okol;,y 
wyjechała. 1096r155 ' z silą, pożądane 3cieki. Wiadomość 

O~ J. GRABOWSKI I ~/~~: przy'. Birencweig"9;~~:~~ 

Choroby: gardła, nosa i uszów. 
Przyjmuje codziennie 8- 9 r. i 4-61/2 w. 
Ul. Hawrot Ni 13 m. 801 

491-r-50 

Dr. A. Grosglik 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Od 81/~-111/i r., 6-8 wiecIi .• panie 5-6 

popołudniu. 
W nledl'llele I !lwięta 9 r. do 1 pop. 

Cegielniana 23. J608-d-14,2 

Dr. T. R~ticki 
Choro by wewnętrzne. Akuszerys' 

8- li r. i 3- 5 pp. 
Nowy Rynek Ni 5. 959-15-6 

s. Dąbrowski 

891-20 13 

Zakład Leczniczy 

CAimgi~zna -ruADkDIGgi~Ul 
Vi Łodz i , ul. Południowa Ił! 19.~ 
Pokoje poj edyńczc i wspólne. C~
łodzienue utrzyml4uie wraz z le~z('
niem 2-5 rb. dziennie. Porady. 
1\' ambulatoryum kop. 50. Lekaru, 
ordynujący: chirurg Dr. med .. 
Kr.eche, ginekolodzy: K ••• _ • 
ry JaisiilSki. Kaufma n~ 

lek. rJent. n fi uefa mieszkań". 
WYJECHAŁ. 978 3-l ~~ynl~A. 'i:':;~Ve'k, 

nr M Bolz· yn' Q VI· oraz czyszczenie i dez::f~O~:~a •. 
I I U all aie . ~ierza. Zakład o d~zynfek~Y i pa-

roweJ l.parovyo- J He'1nlnWer l S-Ira 
wYJ·echał formalmowej • ~ lO ! 

• 991- 3-2 l Zacbodnia nr. 49. 466-12 12' 

,l1,.oaBOJIeHO ~etmypOlO. 1'0~ J10,llWh, 19 hoJUI 1905 r. 

W tłoozni .Rozwoju" J Przejazd )li 8. Redaktor i Wydawca W .. Czaje •• ld .. 
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